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Dr. Zygmunt WĄSOWICZ 
b. asystent kliniki chorób wewn,trznycb Uniw. Jagi ell. 

ordynuje, jak lat ubiegłych, w Krynicy. 
535-1-2 

PonZIHKOWANIH. 
Panu Stanisławowi Taubemu nauczycie
lowi Irenki Novi, za gorliwą pracę, składam ser
deczne podziękowanie . 

Ant. Wiszniewska. 

KALENDARZYK TERMINOWY. 
Jutro. 

IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Wieńczysława. 
BALON artystyczny Bartkiewicza, ZlIwadzka }fi 3. 
WYSTAWA sztuk pięknych, ulica Piotrkowska }fi 81. 

PANORAMA "BeUeem". (Narodzenie Chrystusa). Pa-
8aZ Szulca 37. 

ZEBRANIE ogOlne członkow Towarzystwa cyklistOw 
w lok&lu cyklistow. -

Najwyższy Manifest. 

. Z łaski Bożej, My, Mikołaj Drugi, Cesarz 
1 .Samowładca Wszechrosyjski, Król.PolsĘ.i, Wiel
ki Książę Finlandzki itd. itd. itd., wiadomo czy
nimy wszystkim wiernym Naszym poddanym. 

W dniu 30 ym z. m. na · Korfu odbyły się 
zaślubiny najukochańszego ciotecznego stryja Na
s~ego, Jego Cesarskiej Wysokości . Wielkiego Księ
Cia Jerzego Michałowicza z Córką Jego Królew
skiej ~ości Króla Hellenów, Królewną Maryą 
Jerzówną· Oznajmiając o tem radosnem dla ser
Ca Nal>zego wydarzeuiu i rozkazując Małżonkę 
Jego Cesarskiej Wysokości Wielkiego Księeia 
Je~zego Michałowicza, Maryę Jerzównę, nazywać 
Wlel.ką Księżną z tytułem Jej Cesarskiej Wyso
kOŚCI, ,Jesteśmy całkowicie przekonani, że wierni 
podd~ni Nasi zjednoczą gorące modły swoje z Na
Szeml do Wszechmogącego i Najwyższego Boga 
o zesłanie stałego, niezmąconego szczęścia drog\m 
sercu Naszemu Nowozaślubionym. 

Na oryginale Własna Jego Cesarskiej Mości Ręką 
POdpisano: -

MIKOŁAJ. 

_ !X±!±!!!_ 

Galicya i Czechy. 
Pośród krajów rzeszy rakuskiej Galicya 

i Czechy w rozwoju wypadków dziejowych za
j~ły wyjątkowe stanowisko. Oba te kraje są re
prezentantami najsilniejszych plemion słowiań
skich w granicach Austro-W ttgier a tem samem 
przodować winny w procesie slawizacyi Austryi 
w wyzwoleniu jej ludów z pod hegemonii mniej
szości niemieckiej, wyciskającej tak wybitne 
piętno na całym ustroju monarchii Habsburgów. 

Interesy polaków pudległych berłu cesarza 
Franciszka Józefa są poniekąd utożsamione z in
teresami czechów, albowiem obu tym narodom 
idzie przedewszystkiem o utrzymanie swej naro
dowości, o dalszy jej rozwój na podstawach 
czysto narodowych, o zajęcie wreszcie wśród 
krajów austro·węgierskich należnego im, przeka
zanego przez dzieje stanowiska. 

To też soyusz polsko-czeski, zawarty pod 
hasłem zwalczauia hegemonii niemieckiej w Au
stro - Węgrzech, zarówno sympatyczne znalazł 
echo u stóp Karpat, jak i nad Wełtawą i oba 
te ludy .słowiańskie złączył sil!lym węzłem bi.a
terskim, który atoli rozluźniać się począł, skoro 
obstrukcya niemiecka zwyciężyła i w rezultacie 
walki czesko-niemieckiej o równouprawnienie 
językowe miejsce jej zajęła obstrukcya czechów. 

Niezawodnie spór czesko - niemiecki niema 
i mieć nie moźe tego znaczenia dla Galicyi, jakie 
ma dla Czech, nie jest przecież obojętnym dla 
ludów słowiańskich Austryi a tem samem i dla 
Galicyi, iozle tu bowiem nietylko o zapewnienie 
czechom równouprawnienia językowego, lecz 
i o zwycięstwo idei słowiańskiej, o wyzwoleuie 
z pod niemiecko-węgierskiego jarzma mniejszości 
wszystkich ludów słowiań!!kich, wchodzących 
w skład mieszkańców Austro-Węgier. 

Pilnie śledziliśmy przebieg tej walki, toczą_ · 
I cei się od lat dwóch i stanowisko w niej Koła 

folskiego w parlamencie wiedeńskim. Był czas, 
gdy Koło Polskie mogło zająć dominującą pozy
cyę, wyzyskać dla Galicyi bardzo wiele 
ustępstw, zdolnych podnieść jej stan ekonomicz
ny, ulżyć nędzy jej ludu włościańskiego, trapio
nego przez nadmierne podatki i ciemnotę. Był 
czas gdy Koło Polskie mogło sprawę slawizacyi 
Austryi posunąć znacznie naprzód, uzyskać po· 
ważne ustępstwa dla pobratymczego Szlązka. 
Czas ten minął już atoli bezpowrotnie. Koło 
Polskie straciło go napróźno, dziś idzie jeszcze 
dalej, rozrywając naturalny swoj sojusz z cze
chami, którzy korzystając ze sposobnej chwili, 
bronią swy,ch praw dzielnie, z rozwagą poli
tyczną i ghibiej odczuwają istotne swoje potrze
by, jaśniej zdają soLie sprawę z położenia rzeczy. 

Z pozoru sądząc, projekt ustawy językowej 
dla Czech i Moraw p. Koerbera, wniesiony do 
izby poselskiej, wywiera wrażenie dość korzystne. 
Znać uczciwe dążenie do wynalezienia łączności 
pomiędzy 8przecznemi dążeniami obu obozów, 
znać dobrą wolę w usiłowaniach zadośćuczynie
nia zasadzie równouprawnienia. 

, Nie wszystko w tej ustawie czechom podo
bać się może, wiele jej ustępów, mianowicie or
noszących się do uregulowania kwestyi języko-

wej na Morawach, musi uledz poprawkom lub 
nawet radykalnej zmianie, zanim przyjdzie do 
ostatecznego jej przyjęcia, ale na ryczałtowe 
odrzucenie nie zasługuje ona bynajmniej, jeśli 
tylko kwestye równouprawnienia językowego 
mieć będziemy na uwadze. 

Czesi przecież odrzucają ustawę językową 
p. Koerbera nietyle ze względu na jej treść 
i szczegóły, ile z pobudek bardziej zasadniczych, 
zatlługujących na zupełne uznanie. Wyjaśnił t() 
w mowie swej poseł młodoczeski dr. Pacak, 
uznając przedewszystkiem izbę poselską parla
mentu wiedeńskiego za niekompetentną do na
rzucania poszczególnym krajom ustaw j(r~yko
wych. 

Koło Polskie z poglądem tym solidaryzować 
się powinno, jeśli się nie chce przeniewierzyć 
zasadzie autonomicznej i dopomódz niemcom 
zgwałcenia godności narodowej pobratymczego 
szczepu, do rozbicia solidarności słowiańskiej 
w Austryi, jedynej broni skutecznie zwalczającej 
uroszczenia niemieckie. 

Gabinet Koerbera łudził długo czechów obiet~ 
nicami zadośćuczynienia za haniebną krzywdę, 
wyrządzoną nietylko czechom ale i większości, 
tudzież zasadzie parlamentaryzmu przez cofnię· 
cie rozporządzeń jltzykowych hr. Badeniego. 

Zaprojektowana ustawa jltzykowa nie daje 
tego zadośeuczynieniaj przeciwnie mieści w sobie 
wiele perfldyi i niejako kapitulacyi przed 
pięścią niemiecką. Teroryzm W olfa i Schoeue
rera do tej pory święci swój tryumf. 

Czesi, rozpoczynając 9bstrukcyę, chwycili 
jeno za ten oręż, który niemcom tak świetne 
zapewnił tryumfy ale jako słowianie, żywiący 
wrodzony wstrltt do czynów brutalnej prze
mocYl prowadzić ją będą w sposób stanowczy, 
lecz spokojny i pełen powagi. 

Zaraz tedy po przedstawieniu przez Koer
bera izbie poselskiej ustawy jltzykowej dr. 
Pacak zapowiedział bezwzględną obstrukcyę cze
ską, którą czesi natychmiast rozpoczęli wniesie
niem 2,758 petycyj, dla ktorych poparcia zapi· 
sało się do głosu pięćdziesięcin 'mówców. 

CZtlsi, chociaż w parlamencie jest ich garŚĆ 
niewielka, chociaż nie stoi za nimi tak jak za 
niemcami masa jednoplemieńcow, tworzących po
tężne pu,ństwo, chociaż na pobratymczych sprzy
mierzeńców swoich, a właściwiej mówiąc na ich 
reprezentacyę dzisiejszą-Koło Polskie, nie wiele 
liczyć mogą, rozpoczęli obstrukeyę spokojną, le
galną, daleką od niemieckich bójek i karązem
nych wymysłów; obstrukcyą tą zas?;achowaIi bieg 
interesów parlamentarnych i dowiedli niemcom 
tudzież koronie, że liczyć się z nimi trzeba. 

Jeśli zestawimy z sobą kluby czeski i gali
cyjski, porownanie wypaść musi na : korzyść 
pierwszego. Gdy bowiem czesi inteligentni, wy
trwali i pracowici zawsze idą zwartą falang~, 
popierając się wzajemnie, zawsze czujni i obecni 
na stanowisku, polacy nie zawsze znajdą Bię 
w komplecie, bodajby na porządku dziennym 
były ~prawy najważniejsze, zasadnicze nieomal. 

Projekt Koerbera nie może zadowolnić cze
chów i z tej racyi, że narusza on zasadnicze 
podstawy praw korony św. Wacława. 

Czesi dążą do tego, by w Królestwie Cze-
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skiem za.jąć mniej więcej to samo stanowisko, 
jakie madziarzy zajmują na Węgrzech. 

Do tego samego celu . dążą i niemcy czescy, 
usprawiedliwiając, że i madziarów na Węgrzech 
mniej niżeli słowian. 

Pogodzić z sobą dwie te sprzeczne asp,iracye 
nie sposób i w tern leży cała trudność rozwiąza
nia tego gordyjskiego węzła, kr~pującego wszyst
kie ruchy wewnętrznej polityki Austro · Węgier. 

Koerber ze swej strony uczynił wRzysko, co 
tylko jest możliwem, by doprowadzić do kom
promisu, lecz o ile się zdaje będzie musiał ustą
pić, nawet pomimo poparcia przyrzeczonego mu 
przez Koło Polskie, które w powolności swej dla 
rządu zaszło tak daleko, że dziś nikt już prawie 
się z nim nie liczy. Gazety liberalne niemieckie 
wymieniają już nawet następcę Koerbera, a ma 
nim być książe Ftirstenberg, ktorego cesarz 
Franciszek Józef nazwał podobno w Berlinie mę
żem opatrzności. Byłaby 'to zamiana niezbyt 
przyjemna dla czechów, których ks. Fiit·stenberg 
nie jest podobno przyjacielem. 

Być bardzo może, że gabinet Koerbera po· 
zostanie przy władzy, natomiast parlament ro~
wiązanym zostanie i zarządzone będą nowe. wy
bory. Takiego zaś obrotu rzeczy najwięcej się 
obawia Koło Polskie, które przy nowych wybo
rach niezawodnie straciłoby nieomal wszystkie 
swoje mandaty. Podobno nawet znana rezolucya 
lwowska, potępiająca obstrukcyę czeską, przyszła 
do skutku jedynie na podstawie przyrzeczenia 
Koerbera, że w żadnym wypadku do nowych 
wyborów nie przyjdzie. 

S. J. 

Droga żelazna Warszawa· Kalisz. Studya dla 
stanowczej trasy drogi żelaznej Warszawsko- Ka
liskiej rozpoczną się lada dzień; procedura zaś 
wywłaszczania gruntów i budowy drogi będzie 
o tyle posuwała się naprzod, iż część robót ziem
nych na dystansie Wars~awa·Ł6dź, już przed ~i
mą r. b. będzie ukończona. Na stanowisku na
czelnego konstruktora drogi żelaznej Warszawa
Kalisz, zatwierdzony został inż. komunikacyj, 
Kazin, niegdyś pomocnik inż. Pryfera, jako kon
struktora drogi żel. Wschodnio ·Donieckiej. 

Świadectwa na wywóz mięsa. Z mocy obo
wiązujących . przepisow, mięso przeznaczone na 
wyw6z z Łodzi, powinno być zaopatrzone w świa
dectwo, iż pochodzi z bydląt zdrowych, obejrza
nych przez weterynarzy prz~d i po zabiciu, nad
to każda sztuka takiego mięsa powinna być oplom
bowana. 

47) 
Hrabia L. N. Tołstoj. 

POfcieść UJ 3 c'Męściach. 

Tłomaczenie z rosyjskiego Wł. Rat. 

(Dalszy ciąg - patrz ]i 110). 

(Plutot une affaire d 'amour sak. -chciała 
rzeknąć Miilsi, ale nie rzekła i popatrzyła przed 
siebie jakiemś innem przygasłem spojrzeniem, zu
pełnie innem, niż to, jakiem patrzała na Nie
chludowa. 

Nie powiedziała nawet Katarzynie ułożone
go kalemburu w gorszym guście, lecz zauważyła 
tylko, że na każdego nadchodzą dni gorsze 
i lepsze. 

- Czyżby i ten miał oszukać? - pomyśla
ła. - p.o tern wszyst.kiem, co zaszło, byłoby to 
bardzo nieuczciwie z jego strony. 

Gdyby Missi zechciała objaśnić, co rozumie 
przez słowa "po tem wszystkiem, co zaszło", nie 
mogłaby powiedzieć nic ściśle określonego. A je
dnak wiedziała bezwątpienia, że nietylko dał jej 
pewną nadzieję, ale na~ et jakby obie,tnice. 
W szystko to były nieujęte w słowa, spojrzeni~, 
uśmiech;r, napomknięcia, milcząca zgoda. A pr:le
cież nważała go już za swego, a stracić go bar
dzo byłoby trudno I 
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Koszty świadectw i plombowania ponosili ze zrozumieniem odśpiewali tercet z op. "Straswy 
dotychczas mteresowani rzeźnicy i to właśnie sta- dwór" Moniuszki. 
ło się przyezyną, iż niektórzy rzeźnicy uchylali Nie można również pominąć bardzo udat-
się od zadośćuczynienia przepisom. nych popisów śpiewnych rana Wasilewskiego, 

Wobec tego, władza wyższa, w ~nteresie zdro- który wykonał aryę z "Cawaleryi rusticana" 
wia publicznego wydała rozporządzenie, ażeby i "Piosenkę o piosence" Kratzera. 
koszty wydawania świadectw i plombowania mię- . P. Dworzaczek prezentował ładny, świeżo 
sa ponosiła rzeźnia miejska. skomponowany humorystyczny kwartet do słów 

Telefony. Wkrótce mają się odbyć próby p. Gliszczyńskiego, pod tyto "Kwart.et wiosennY" 
z telefonami różnych systemów w celu wybrania wykonany poprawnie przez pp. Kulisza, Mrozili-

I
najlepszego typu telefonu. Aparaty uznane za skiego, Zaborskiego i Zawiszę· 
najlepsze i za najodpowiedniejHze mają być stop- Ogólnie się podobał komiczny kwartet do 

~ niowo wprowadzane na tutejszej stacyi telefonicz- słów p. Zaborskiego pod tyto "Funicula" . 
nej. Ten warunek ma być postawiony wszystkim Wykonawcy w osobach pp. Kulisza, Mro-
towarzy8twom prywatnym ekl'lploatującym komu- zińskiego, Weinkrantza i Zaborskiego przystoso
nikacye telefoniczne: wali udatnie charakteryzacyę i ukostyumowa-

Przyjazd SZ.czepanika. Dowiadujemy się, że nie do ról, tak że każdy pojedyńczy gło~ 
Szczepanik wkrótce przybędzie do Łodzi.. stwarzał oddzielny typ. 

Po 1 i pół godz. przerwie (kolacylI.) odegra
Zatwierdzenie planów. W dniu wczorajszym na ~ostała komedya Dobrzańskiego "Zloty Cie

magistrat miasta odebrał nowo zatwierdzone lec". 
plany: Takiego zespołu i zgrania się wykonawców 

na budowę na ul. św. Emilii X2 5/618 wy- (pni Zaborska, pp. Zaborski, Weinkrautz, Ku. 
kończalui i lIuszarni akcyjnegO' Towarzystwa lisz i Skarzyński), to nawet prawdziwa IIcena 
K. Scheiblera; może pozazdrościć. 

na budowę 2-piętrowego domu na ul. Fabry- Sztukę starannie wyreżyserował pan Za-
cznej .M 5/1177 Tomasza Kamińskiego; lborilki. 

na budowę 3·piętrowego domu na ul. Lipo- Zakończyła program scena mimiczna-paro. 
wej pod .M 9/29 Jana Szpedel; dya z ostatniej sceny "Zbójców" Szylera, wy-

.na budowę składu parkowego na iiI. Piotr- konana przez p. Weinkrantza. Na żądanie ła-
kowskiej .M 570, Adolfa Zeligera; dniejszej połowy rodzaju ludzkiego zaimprowizo-

na budowę składu parterowego na ul. Skła- wano. tany, Ij,tóre się przeciągnęły do g. 6 rano. 
dowej .M 24, Majera Prussaka. Zyczeniem jest aby więcej takich wieczo-

Sprawy kolejowe. Tutejsze stacye kolejowe rów było w Łodzi. 
otrzymały od zarządu dróg żelaznych cyrkularz, Z giełdy łódzkiej. Wczorajsze zebranie gieł
w którym zwrócono uwagę, że w depeszach do- dowe zamknęło szereg dotychczasowych zebrań 
noszących o wypadkach, zbyt wiele używa się wieczornych, gdyż jak wiadomo. od jutra odby
określeń i szczegołów, co tylko przysparza pracy wać się one będą stale od godziny 11-12 w po
urzędnikom zarządu centralnego. Na przyszłość łudnie. Może tej okoliczności przypisać należy, 
depesze winny być redagowane treściwiej. iż wczoraj przybyła znaczniejsza liczba kupców, 

Z Lutni. Licznie zebrana .publiczność na so- niż dotychczas. Jakkolwiek poszukiwania papie
botniej wieczornicy w lokalu "Lutni", wyniosła: rów wartościowych były dość obfite, to jednak 
bardzo przyjemne wrażenie. Na to złożyły się zawarto tylko tranzakcye na. listy miasta Łodzi 
dwa czynniki: urozmaicony program i ł!ltaranne seryi VI-ej pobr. 89.35, w żądaniu 89.35. 
wykonanie poszczególnych numerów takowego. 

O godzinie 9 i pół chór męzki odśpiewał Przeciwko kąpielom pruskim. Grono rodzin 
trzy piosenki. "Ho ho dziewczyno harda" i 2 zamożniejszych w mieście naszem agituje w ko
melodye ludowe. łach swoich znajomych projekt wstrzymania siq 

Z kolei wychodzili na scenę monologiści od wyjazdu w roku bieżącym do miejsc kąpielo
i wypowiedzieli pp. Weinkrantz nJojnę swata", wych i kuracyjnych w Prusach. Inicyatorzy za
p. Skarzyński "Monolog stróża" i pan Kulisz mierzają popierać natomiast lecznice i kąpiele 
"Służącego z kantoru stręczeń". krajowe. Projekt ten znajduje coraz szerszy za-

Następnie p. Grudziński bardzo poprawnie stęp zwolenników. 
odegrał dwa preludia h-mol i g-mol Chopina. Naklejanie marek. Otrzymujemy zapytania, 
Mielibyśmy tylko do zarzucenia, że fortepian l dla czego za przykładem zagranicy w wydziale 
nie kwalifikował się do solowych pQpisów - I sprzedaży . marek na poczcie warszawskiej niema 
wszak na ostatnim podwieczorku był wiele wałeczków z wodą do zwilżania marek, przy na
lepszy instrument. . I klej aniu na listach. Zwilżanie własną ślin~ ma· 

Pp. Wasilewski, Jezierski L. i Za bor ski I rek, które podaje urzędnik ręką, dotykającą tlię 
ralnym. I to także powodowało jakieś uczucie 

' XXVIII. wstydu i wstrętu. Przypomniał sobie, jak w osta-
- I wstyd i wstrętnie, i wstrętnie i wstyd- tnich chwilach jej choroby poprostu pragnął, aby 

myślał Nieehludow, powracając piechotą znanemi umarła prędzej. Tłómaczył sobie, że pragnął 
ulicami do siebie. śmierci matki dlatego, aby skrócić jej cierpienia, 

Cznł na duszy ciężar wskutek rozmowy a w rzeczywistości pragnął dla siebie, żeby na tc 
z Missi. cierpienia nie patrzeć dłużej. 

Czuł, że pod względem "posobu zachowania Chcąc dować wspomnień lepszych, świa-
się nie ma nic sobie do wyrzucenia, że nic nie tlejszych o tej matce, spojrzał na jej portret, 
powiedział za wiele, nic nie przyrzekał, nie oświad- wymalowany przez znakomitego malarza za cenę 
czył się formalnie, a jedna·k czuł się pod pewnym 5,000 ruhli. . 
względem zobowiązanym, a pojmował, że ożenić I ujrzał piękną kobietę, w czarnej aksami-
się nie może. tnej sukni, głęboko wyciętej. Malarz przedsta-

- Wstyd ... szkaradna rzecz, fatalne poł{)że _ wił ze szczególnem zamiłowaniem i wykończe
nie, - . Powtarzał, wchodząc na ganek swojego niem wydatny biust i odstęp między piersiami, 
domu. - Nie będę jadł kolacyi, - rzekł do 10- i olśniewające pięknością odkryte ramiona, 'Bzy
kaja, postępującego za nim do jadalni, gdzie ję i plecy. To raziło jakimś bezwstydem i na
przygotowane było do herbaty. - Możesz sobie gością. 
odejść. . Coś wstrętnego, coś urągającego było w tej 

- Słucham, - rzekł służący, ale nie wy- podobiźnie matki w tej półobnażonej postaci pię-
szedł, lecz zaczął sprzątać ze stołu. l knej kobiety. A przecie~ ta kobieta trzy miesią-

Niechludowa draźniła jego obecność. Chciał ce temu leżała tu w tym pokoju, wyschła jak 
być sam, a tu wszyscy jakby naumyślnie włazili ,mumia, napełniając prze.nikliwym wyziewem po
mu w drogę. . wietrze, wyziewem, kiorego niepodobna było ui-

Skoro służą<JY wyszedł, Niechludow podszedł l czem usunąć, nietylko z sypialni, ale i z domu 
do samowara, aby zatlypać herbatę. Usłyszał całego. 
zbliżające się kroki zarządzającej domem, Agra- i Czuł jakby dziś jeszcze około ' siebie tę wOll 
feny. Aby . się z nią nie spotkać, przeszedł śpie- odrażającą. 
sz.nie do salonu i zamknął drzwi za sobą. WHpomniał, jak w przeddzień zgonu ujęłs 

W tym salonie umarła przed trzema miesią- swoją chudą kościstą ręką jego dłoń białą 
cami jego matka . . Patrząc obecnie na oświetlone ' i krzepką, jak patrząc mu w oczy, rzekła: "Nie 
lampami portrety rodziców, przypomniał sobie potępiaj mnie, Mitia, za to, com zrobiła w ży
stosunek swój z matką w ciągu lat ostatnich, ciu", a w jej znękanych cierpieniem i przyga-
j ten stosunek. wydał mu się przykrym i nienatu- słych oczach błysnęły łzy. (d. c. n.). 
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wciąż brudnych pieniędzy, jest niehygieniczne, a 
wydatłlk na miseczkę z wodą lub wałek szklany 
będzie niewielki. 

Z łódzkiego żyd. Towarz. dobroczynności. 
Za pośrednictwem redakcyi nLodzer Zeitung" 
otrzymano następujące ofiary: na rzecz szpitala 
fundacyi Poznańskich: od p. Adolfa Griger w ucz
czeniu pamięci Izraela K. Poznańskiego rb. 25; 
od p. Leona Nowińskiego, zamiast wieńca na 
grób tegoż rb. 10; na rzecz łódzkiego żyd. tow. 
dobroczynnoici: zamiast wieńca na grób b.p. Izra
ela K. Poznańskiego ofiarowali pp. F. Greenwood 
rb. 100, E. Hebler rb. 33, 1. Teichfeld rb, 15, 
Klemens Oelssner rb. 12.50; na rzecz łódzkich ży
dowskich . tkaczy: zamiast wieńca na grób tegoż' 
ofiarowali Bracia Lange rb. 50. Razem otrzyma
no rb. 245 kop. 50, za które Zarząd Towarzyst
wa uprzejmie dziękuje łaskawym ofiarodawcom. 

I Ze Stowarzyszenia nauczycieli chrześcian. 
Komitet biura informacyjnego zawiadamia, iż 
obecnie poszukuje dwóch nauczycieli, pragną.
cych przyjąć obowiązki dozorcy na koloniach 
letnich dla dzieci, tudzież ma do obsadzenia dwa 
stałe miejsca dla nauczycielek. 

Natomiast przez pośrednictwo biura pragną 
otrzymać miejsce lub lekcye na czas wakacyjny 
w Łodzi, albo też na wsi nauczycielki z kon
wersacyą fl'ancu!!ką lub niemiecką, które rów
nież mogą zająć się przygotowaniem uczących 
się do egzaminow powakacyjnych. 

Osoby zgłaszające się do biura, które mieści 
się w lokalu własnym, przy ulicy Dzielnej .M 31, 
w bieżącym tygodniu przyjmować będą co
dziennie od g. 7 .do 8 w. następujący dyżarni: 
w środę p. Goetzen, czwartek pan Tulin, piątek 
p. W ołczaski i w sobotę pan Zakrzewski. Biuro 
pośreduiczy bezpłatnie. I 

Llcytacya w lombardach. Dochodzą nas cią
głe narzekania i uwagi z powodu niedokładności 
praktykowanych podczas licJtacyi fantów nie
wykupionych w jednym z istniejących tu lom
bardów prywatnych. Świadomi gtrzymują, iż 
spółki handlarzy fachowych przed nadejściem 
przedstawicieli policy i, zmawiają się. Oko
liczność ta sprawia, że wartość przedmiotów 
w braku konkurencyi obniża się, pierwotni zaś 
właściciele fantów nie otrzymują przewyżki, 

Ważna uchwała. W myśl zapadłej uchwały 
budowniczych łódzkich postanowiono nie podpi
sywać planów sporządzonych przez przedsiębior
ców budowlanych, lecz tylk~ te, na które bez
pośrednio z właścicielami nieruchomości sami za
wierali umowę. Uchwała budowniczych ma na 
celu zupełne usunięcie pośrednictwa osób niepo
wołanych, trudniących się wyszukiwaniem . za
równo budowniczych, jak i właścicieli domów. 
Postanowienie to, jak nas informują. ściśle hę
dzie prze!!trzegane przez budowniczych łódzkich. 

Oczy W niebezpieczeństwie. Co roku o tej 
porze odbywa się naprawa szos w dzielnicach 
podmiejskich, co rok też o tej porze przejście 
przez szosy jest niebezpieClme, odłamki bowiem 
tłuczQnych ohok burt szos kamieni rozlatują się 
na wszystkie strony, grożąc oczom przechodniów. 

Należałoby czynność tłuczenia kamieni od
bywać za pewnego rodzaju osłonami z drutu, o 
wypadek bowiem nie trudno. 

Przypomnienie. Niedawno zarząd tramwa
jow wyraził zamiar zaopatrywania konduktorów 
w drobną monet~ umożliwiającą wydawanie resz
ty z banknotów, lub też przygotowania osobnych 
biletów, w których publiczność korzystająca 
z usług tramwajów, moghl.by ową reszt~ otrzy-
·mywać. 

Jak dotychczas, zamiar ten pozostał w sferze 
zamiarów nieziszczonych; onegdaj np. byliśmy 
HWiadkami, jak dwóch pasażerów wysiadło około 
południa z tramwaju, dążącego z Górnego Rynku 
do Placu Kościelnego, ponieważ konduktor żadne
mu z nich nie mógł wydać reszty z rubla. 

Dla publiczności niewygoda, dla zarządu 
tramwajow-strata ... 

Z Pogotowia ratunkowego. W dniu 13 i 14 
b. m. Pogotowie było wzywane do 17 wypadków, 
a mianowicie: stłuczeni c, rana cięta, złamanie 
kości, 2 u więzgnięcia przepukliny, napad kolki, 
kurcz kiszek, zatrucie, 4 zasłabnięcia z różnych 
przyczyn, 2 osłabienia ogólne ze starości, 2 razy 
nie zastano poszwankowanych, raz odmówiono 
pomocy. Z powyższych chorych 3 odwieziono do 
szpitala, innych oddano we właściwe r~ce. 

ROZWOJ. - Wtorek, dnia 15 maja 1900 r. 

Ujęcie złodzieja. W dniu wczorajs~ym na
deszła do Łodzi wiadomość, że w Krakowie aresz
towano znanego złodzieja, 'romaszewskiego, który 
między innemi przed paru miesiącami okradł na 
znaczną sumę adw. przys. Makowa w Łodzi. To
maszewski za kilkakrotne kradzieże był skazany 
na osiedlenie w Syberyi; po paru latach tam po
bytu, uciekł i osiadł w Łodzi, gdzie podawał się 
za Jasińskiego. Mając sfałszowany paszport i 
świadectwa, dostał miejsce u adw. Makowa, któ
rego, po pobycie czterodniowym, okradł. 

Tómaszewski w Krakowie stał w jednym 
z pierwszorzędnych hoteli wraz z jakąś bardzo 
elegancką damą. Zachowanie się owej "pary" 
wzbudziło podejrzenie policyi, która po rewizyi 
poznała w Tomaszewskim znanego n międzynaro
dowego" złodzieja. Znaleziono przy nim kilka 
paszportów, blizko 10,000 rb. gotówki i sporo 
biżutcryi. 

Wiadomość o aresztowaniu "niebieskiego 
ptaka u ukazała lfię w kilku pismach. Wobec 
tego dependent adw. Makowa zwrócił się piśmien
nie do policyi krakowskiej z prośbą o sprawdze
nie, czy przy are!lztowanym .Tomaszewskim uie 
odnajdą się jakie rzeczy skradzione w Łodzi. 

Tomaszewski przyznał się, że okradł adwo
kata M.; znaleziono też przy nim prawie całą 
biżutery~, należącą do tegoż. Złodziej wykazał 
rowni~ż adres wspólnika w Łodzi, którego wczo
raj miejscowa policya śledcza zaaresztowała. 

Pożar. We wsi Przyrow wybuchł. pożar, skutkiem 
ktorego spalił się dom drewniany mieszkalny, należący do 
Szlamy Wajsbuta. oraz nieruchomości i sprzęty domowe, 
ktorych usuną6 nie zdołano. · Straty obliczają na 1,500 rb. 

. Maryan Win kler w Łodzi. 

Scena polska w Łodzi związaną jest nieja
ko nierozerwalnym węzłem z ~aryanem Win
klerem, jej chlubą· i ozdobą. Na niej on bowiem 
rozpoczął pierwsze kroki, jej ślubował wierność, 
której święcie dotrzymał i w Łodzi zdobył wa
wrzyny, wieńczące dziś jego czoło, jako pierw
szego aktora w dziale ról charakterystyc~uo-ko
micznych, uznanego wszędzie, gdzie tylko Win
kler występował. bądź łącznie z trupą łódzką, 
bądź też jako goŚĆ cbwilowy. 

Dwad1.ie'ścia lat służy Winkler scenie łódz
kiej, na której po raz pierwszy wystąpił w 1880 
roku w towarzystwie Czartoryjskiego i Zejdy, 
w roli Kuby w "Łobzowianach" Anczyca. Był 
to występ bardzo niefortunny, nie zapowiadający 
bynajmniej, aby kiedykolwiek z młodego debiu
tanta wyrósł aktor tej miary, co Winkler, który 
dziś tak wielką cieszy się sympatyą i uznaniem 
w~ród publiczności łódzkiej. 

Oklaskiwanego dziś zawsze ilekroć, ukaże się 
na scenie, p. Maryana, haniebnie wówczas wy
gwizdano i dopiero w dwa lata pOźniej w kome
dyi "Bracia Rantzau" Erckman'a i Chatrilln'a 
w roli profesora Floryana zdobył' oń pierwsze 
wawrzyny, przełamawszy trudności a przede
wszystkiem wadliwą wymowę.· 

Już w szkole Dyrynga uważano Win kiera za 
miernotę, z której nigdy nic wyrobić się nie da 
i gdyby nie profesor H. Grubiński, który .iął 
Winklera na swoją odpowiedzialność, byłby on 
bezwarunkowo ze szkoły dramatycznej usunięty. 
Grubiński atoli dostrzegł w Willklerze zarodki 
tego talentu z Bożej łaski, który wszelkie trud
ności łamać może, utrzymał go w szkole i przez 
odpowiednie wskazówki należycie wyrobił. 

Nietylko w szkole dramatycznej groziło Win
lerowi wydalenie, również usunąć go chciał ze 
swego towarzystwa Czartoryski. Przyjechał 
atoli do Łodzi na gościnne występy Wincenty 
Rapacki, ojciec, obok którego w komedyi Fredry 
"Zrzędność i Przekora" wystąpił Winkler w ro
li Piotra z wielkiem powodzeniem. Rapacki prze
powiedział mu wówczas tę karyerę sceniczną, 
której p. Maryan dobił się w:t:eszcie i w długim 
szeregu ról charakterystyczno-komicznych zabły
snął jako gwiazda pierwszej wielkości na firma
mencie polskiej sceny. 

Obe~nie z niezrównanym zapałem i zasługu
jącem na powszechne uznanie koleżeństwem, Win
kler ratuje od rozbicia drużynę aktorską stałej 
sceny polskiej w Łodzi, by utrzymać ją w ca
łości do czasu, dopóki pod nową dyrekcyą nie 
zabłysną dla teatru łódzkiego lepsze chwile. 
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W pracy tej dopomaga mu dzielnie p. Anto· 
ni Różański, aktor równej . z Winklerem miary. 

To też benefisowe p rzedstawienie obu tych 
sumiennych i utalentowanych pracowników, kto
re ofiarowali im koledzy, ciesllYć się będą nieza
wodnem powodzeniem, nie osłabiając w niczem 
tych widowisk, które obaj artyści urządzać będą 
w ciągu lata, by byt kolegów, pozostałych wraz 
z nimi przy scenie łódzkiej, o ile można znośnym 
uczyni r.. 

Na czwartek w teatrze "Victori.a" zapowia
dają oni dawno niegl'aną w Łodzi a szczerze ko
miczną farsę "Porwanie Sabinek", w której przed 
16 laty WinkIel' zrobił furorę w roli dyrektora 
teatru. 

Na sobotę na benefisowe widowisko Maryana 
Winkiera wybrano nigdy jeszcze nie graną w Ło
dzi, arcykomiczną komedyę Fredry "Gwałtu, co 
się dzieje". St. Łąpiński. 

- W sobotę Najdostojniejszy Naczelnik za
kładów wojskowo·naukowych Jego Cesarska Wy
sokość Wielki Książę Konstanty Konstantynowicz 
uszczęśliwił Swemi odwiedzinami warszawski kOi:
pU8 kadecki. Jeszcze w przeddzień Jego Cesarska 
Wysokość Wielki Książę, pożegnawszy się z oso
bami, które go witały na dworcu, około godziny 
10 wieczorem, kiedy kadeci już spali, niespodzia
nie przybył do korpusu, obszedł wszystkie lokale 
kadetów i nast~pnie raczył o.puścić korpus. 

. W sobotę; o godzinie 9 i pół zrana, w sali 
przyjęć zebrali się urzędnicy korpusu i nauczy
ciele, a o godzinie lO-ej zrana dyrektor korpusu 
powitał Jego Cesarską Wysokość Wielkiego Księ
cia u podjazdu gmachu. Kiedy przedstawiono 
Głównemu Naczelnikowi zakładów wojskowo-na
ukowych per~onel korpusu wychowawczo-nauko
wy, Jego Cesarska Wysokość Wielki Książę ra
czył się udać do sal kadetów, którzy oczekiwali 
na Niego w sypialni, każdy u swego łóżka. Przy· 
witawszy się z dziećmi, Wielki Książę obchodził 
wszystkich kadetów, zatrzymując się przed każ
dym i wysłuchując opinii dyrektora o postępach 
i sprawowaniu się wychowańcl}w. Dzieci, ośmie
lone uprzejmem i czułem obejściem ' się Jego Ce
sarllkiej Wysokości Wielkiego Księcia, na wszyst
kie pytania odpowiadały prędko i śmiało. Poczem 
kadetow rozsadzono po klasach. Wielki Książę 
był obecny na lekcyi religii i języka rosyjskie
go, a gdy te się skończyły, kazano kadetom prze
odziać się z mundurów paradnych w letnie bluzy 
i stanąć w szyku w sali rekreacyjnej na śniada
nie. W chwili, kiedy stali w szyku, Jego Cesar
ska Wysokość Wielki Książę raczył wywołać 
z frontu jednego z kadetów i kazał mu opowie
dzieć treŚĆ obrazu, wiszącego na ścianie, a wy
obraż~jącego epizod ekspedycyi achał-tekińskiej. 

Podczas śniadania Wielki Książę obchodził 
stoły, przy których siedziały dzieci, próbował 
z ich talerzy potraw, c-zule· rozmawiał i żartował 
z niemi. Po niewielkiej przerwie, która nastąpiła 
po śniadaniu, kadeci zebrali się w sali przyjęć 
na lekcye tańc6w i śpiewu. Lekcya śpiewu za
częła się od wy konania piosnek dziecinnych, 
a skończyła się na żądanie Jego Cesarskiej Wy
sokości Wielkiego Księcia dwiema modlitwami, 
odśpiewanemi przez kadetów: "Ojcze nasz" i "Zbaw, 
Panie, lud Swój". Pożegnawszy się z kadetami, 
Jego Cesarska Wysokość dziękował dyrektorowi, 
dowódcy roty i nauczycielom za ich serdeczny 
stosunek do dzieci, a następnie, wpisawszy imię 
Swoje do specyalnej księgi, wyjechał z korpusu. 
Po drodze z korpusu ' Wielki Książę uszczęśliwił 
Swemi odwiedzinami kadetów, znajdujących się 
w lazarecie: jeden z nich, chory na ospę wietrzną, 
umieszczony jest w oddziale chorób zaraźliwych, 
osiem zaś osób, usuniętych z tego powodu z kor
pusu, mieści się w ogólnym lokalu lazaretu. 

O godzinie l-ej z południa Jego Cesarska 
Wysokość Wielki Książę przybył do pałacu Bd
wederskiego do Jaśnie Oświeconych księcia. i księt
ny Imeretyńskich, którzy zaprosili Wielkiego KSIę
cia na śniadanie w niewielkiem kółku osob za
proszonych. O godzinie 3-ej po południu, po dro
dze z pałacu Belwederskiego do dworca kolei te-

. respolskiej, Jego Cesarska Wysokość Wielki Kaią
ż~ zwiedził plac, ,:,"yznaczony pod budowę gma
chu korpusu, gdZIe oglądał rozpoczęte roboty 
i słuchał objaśnień budowniczego korpusu, inży
niera Piotrowskiego .. Przed odjazdem Jego Ce
sarska Wysokość Wielki Książę jeszcze ra~ dzię
kował dyrektorowi korpusu i prosił o zakomuni
kQwanie Swego zadowolenia wszystkim urzędni
kom korpusu za ten stan, w którym go zastał. 
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Spółka rolnicza w Piotrkowie. 

W niedzielę ubiegł~ odbyło się założenie 
spółki rolniczej w Piotrkowie. W kilkanaście mi
nut po godzinie l-ej rojno i gwarno zrobiło się 
w sali Towarzystwa kredytowego ziemskiego. 
Pomimo opóźnionych i nieukończonych siewow, 
zatrzymuj,!!cych rolników w domu, 82 ziemian 
pośpieszyło zapisać się na listę członków nowo
powstającej spółki i przyj~ć udział w obradach. 
Posiedzenie zagaił p. Wiktor Sukołowski, właśc. 
dóbr Gościnna, który w charakterze pełnomocni
ka inicyatorów i założycieli nowego towarzystwa 
przedsiębrał starania u władz o wyjednanie za· 
twierdzenia tak pożytecznej dla ziemian instytu
cyi. W krótkiem, lecz treści wem a wyczerpują
cem przemówieniu p. Sokołowski skreślił historyę 
zabiegow, które po latach dwóch uwieńczone zo
tltllły pomyślnym skutkiem i doprowadziły do 
dzi~iejszej chwili zawiązania spółki rolniczej, 
oraz przedstawił zebranym zakres działania, 
środki i cele, jakie świeżo zatwierdzona ustawa, 
wzorowana na normalnej ustawie. nakreśla dla 
nowego syndykatn rolniczego. W zakończeniu 
swego przemówienia p. Sokołowski podziękował 
zebranym, że tak licznie pośpieszyli na wezwa
nie założycieli nowej instytucyi i zapropł>Dował 
stosownie do ustawy, wybór przewodniczącego 
i sekretarza zebrania. 

Na przewodniczącego jednomyślnie zaproszo
no p. Zygmunta Płonczyńskiego, prezesa dyrekcyi 
!!zczegółvwej Towarzystwa kredytowego ziem
skiego, na sekretarza p. Wiktora Sokołowllkiego. 
Przewodniczący na asesorów powołał: mecenasa 
Andrzeja Wolffa, właściciela dóbr Cielądz, i p. 
Michała Szwejcera, właściciela dóbr Łask i Rze
czyca. Po ukonstytuowaniu się biura prezydyal
nego pierwszy zabrał głos p. Witold Marczewski, 
projektując, aby z uwagi na doniosłość j waż
ność sprawy pomyślnej organizacyi spółki rolni
czej obecne zebranie ogblne ograniczyło się jedy
nie do wyboru członków zarządu i komisyi rewi
zyjnej nowej instytucyi i upoważnienia zarządu 
do przyjmowania tymczasowego nowych człon
ków. Wszystkie zaś inne, objęte porządkiem 
dziennym sprawy, jakoto: wybór dyrektora za- I 

rządzającego, oznaczenia wynagrodzenia dla za- l 
rządu i dyrektora zarządzającego, projekt bUdŻe-\ 
tu i planu działania, oraz instrukcyę określającą 
sposób przyjmowania członków, załatwiania 
spraw, prowadzenia ' rachunkowości, prawa i obo
wiązki zarządu i dyrektora zarządzaj~cego, nale
ży, zdaniem mówcy, przekazać wybranemu za
rządowi do opracowania i przedstawienia do za
twierdzenia zwołać się mającemu ogólnemu ze-

3) 

W PIRENEJACH. 
ODCZYT PUBLICZNY 

Stanislawa Belzy. 

(Dalszy ciąg-patrz M 108). 

I gdy ten jego książę, ten Henryk czwarty 
wyraził się raz publicznie: "ofiarowałem nie Bearn 
Fracyi, lecz Francyę Bearnowi" to dał dowód, 
że znał naturę swego ludu tak dobrze jak nikt 
inny, że rachował się z jego pełnemi dumy wła
ściwościami, będącemi zrelJzt~ udziałem zarówna 
jego jak tych basków i wogóle wszystkich ob
siadujących pirenejskie doliny. 

Zatem duma, zarozumiałość, poczucie god
ności osobistej, zamiłowanie swobód, oto cechy 
tych ludów francuskich i hiszpańskich z nazwi
ska tylko.-Poszukajmy innych. 

VI. 

Jesteśmy w dolinie Bethmalskiej, jednej jeśli 
nie z naj piękniejszych to niezawodnie z najsłod
szych i najwdzięczniejszych w Pirenejach. Ude
rzają nall przedewazyatkiem kostyumy narodowe, 
z jakiemi nie spotykaliśmy się tu dotąd. Nie wia
domo co w nich podziwiać, fantastyczność czy 
gust. 

U m~żczyzn czapeczka z materyi różowej 
i niebieskiej wyszywana złotem i spuszczona na 
ucho, aksamitna kamizelka, szamerowana ara
beskami pokrywającemi jej przód i boki. 

U kobiet gustowny kornet okalający ich 
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braniu. Do czasu wybrania zarządu nie było' ł ezewskieg&, Bolesława Dzierzbiekiego, Michala 
osobistości uprawnionych do obrobienia tych RogowskiegO', na zastępców pp. Feliksa Trepktz 
pierwszorzędnej ważności spraw, wszelkie więc i Gustawa Siemińskiego. 
rozprawy w tym przedmiocie, prowadzone na Przed zamknięciem ogólnego zebrania, na 
ogólnem . zebraniu, jako nieoparte na żadnym wniosek prezesa PłończYDskiego, zebrani podzię· 
konkretnym projekcie, musiałyby być bezowocne kowali założycielom za poniesione przez . nich 
i jałowe. Również i z wyborem dyrektora zarzą- trudy i starania: 
dzającego nie · należy się zbytnio śpieszyć, lecz Zarząd ukonstytuował się zaraz po skończe
przeciwnie, pozostawić czas do upatrzenia odpo- niu ogólnego zebrania, wyltierając na swego pre
wiedniego kandydata i przedstawienia go ogól- I zesa p. Michała SzweJcera, właściciela dóbr Łask 
Demu zebraniu. i Rzeczyca, na wiceprezesa radcę Józefa Wierzch-

Wniosek radcy Marczewskiego wywołał oży- lejskiego, właściciela dóbr Stobiecko Szlacheckie. 
wioną dyskusyę, w której. przyjmowali udział Tak więc powstało nowe ogniwo, wspblnej 
pp. M. Szwejeer, Z. Płl)nczyński, F. Zakrzewski, pracy dla dobra ogółu, w którego powodzenie 
A. Wolff, Bławdziewicz, Kański, w konkluzyi je- wierzymy widząc szczere zainteresowanie się zie
dnak wszystkie powyżej wymienione sprawy po- mian naszych. Nie wątpimy przytem,że kapitał 
stanowiono o,dłożyć do nast~pnego ogólnego ze- zakładowy wkrótce znacznie wZl'ośnie i dosięgnie 
brania i ' przekazać zarządowi do pnygotowania wysokości niezbędne} do rozpoczęcia operacyi. 
i obrobienia, tymczasowo zaś upoważniono zarząd 
do przyjmowania nowych członków, z zastrzeże
niem wypracowania na przyszłość odpowiedniej 
w tym przedmiocie instrukcyi. 

z KRA J U. 
Przechodząc do pozostałych punktów porząd

ku dziennego postanowiono wy brać do zarządu 
10 członków i 3 zastępców, do komisyi rewizyj
nej 3 członków i 2 zast~pców. Przed przystą
pieniem do wyborów, przewodniczący polecił od
czytać uformowaną listę nowozapisanych człon
ków, aby dać możnoŚć wyborcom zoryentowania 
się, kogo wybierać mają. Zaznaczamy. że w li
czbie 82 członków zapisanych na 150 udziałów 
po 50 rb., znajdujemy nazwiska 2 pań. 

I 
Piotrków. Wczoraj zrana rozpoczęły się wy· 

bory do władz Towarzystwa kredytowego ziem-

I 
ski ego dyrekcyi piotrkowskiej. 

P. Bauerel'c wniósł, że byłoby , pf)iądanem, 
aby w zarządzie byli reprezentanci wszystkich 
powiatów gubernij i że w tym duchu powinni 
wyborcy głosy swoje oddawać. P. Feliks 'l'rep
ka zwracał uwagę zebranych, że członków za
rządu szukać powinni pomi~dzy założycielalPi i 
inicyatorami nowej instytucyi, którzy przedsię
biorąc starania o jej wytworzenie położyli pewne 
zasługi i dali dowody ,że losy nowego Towarzy
stwa żywo ich obchodzą. Na skutek powyższe
go wuiosku, odczytano nazwiska członków zało
życieli. 

W sprawie wyborów zahierali jeszcze głos 
pp. Kempiński, Andrzej Wolff, Chrzanowski i M . . 
Rogowski, wreszcie przystąpiono do zbierania 
kartek wyborczych. • 

Rezultat wyborów wypadł następujący: na 
członkówzarz~du wybrano pp.: Wiktora Soko
łowski~go, Ignacego Balickiego. St. Grzegorzew
skiego, Józefa Jezio'rańskiego, Józefa Wierzchlej
skiego, Tadeusza Fiszera, Ignacego Wilskiego, 
Władysława Bogusławskiego, Michała Szweicera, 
Jana Kozłowskiego; na żastępców: Włodzimierza 
Plichtę. Tadeusza Sipajło i Jana Skalskiego; do 
komisy i rewizyjnej na członków: Witolda Mar-

włosy i spadający na ramiona, stanik o prze
rOżnych odcieniach, ilU to fałdowana na biodrach 
krótka spódnica pełna naj przeróżniejszych deseni. 

A rzytem fartuch z nieodstępnym bawetem, 
haftowana koszula, spięta u góry połyskującą się 
na słońcu .spinką, przy tern łańcuch z tawjeszo
nemi zawsze na nim: woreczkiem, nożyczkami 
i kluczami, i legendowy nóż u pasa. . 

Te nożyczki, kluczyki, woreczek, nadają też 
napotykanej tu kobiecie charakter ~ospodarności, 
ten nóż mówi o tern, że potrafi ona w potrzebie 
brońić przed napastnikiem czci własnej, a te ko
lory, arabeski, bafty, błyskotki, że jest przede
wszystkiem kobietą, że pragnie się podobać, 
i drogą przypodobania się mężczyźnie, zdobyć go 
sobie na wyłączną własność. '. 

Nie zdobywa go jednak tak łatwo, nie przy
kuwa na. długo do swego boku, jest bo on z po
wołania pasterzem i myśli wym, może nie dlatego, 
by te zajęcia tak bardzo lubił, ale, Że dają mu 
one możność spędzania większości dnia poza do
mem. Pozostawia więc troskę o ten dom kobie
cie, ciężar uprawy roli zwala. bez ceremonii na 
jej słabe barki, a sam z piosenką nieoastępną 
na ustach, za zwierzyną, za trzodą owiec, w gó
rach. 

Zupełnie jak. -ten tam Bask. 
, I jeżeli francuz, chcąc określić człowieka, 

który jak to mówi~ nie lubi "~8grzać miejsca 
w domu", wyraża lIię, że "biega jak Bask", to 
tein ()f~eczeniem charakteryzuje doskonale ,ten 
lud ruchliwy i wałęsający się z kąta w kąt jak 
żaden inny, chyba jak ten tu w tej Bethmal· 
skiej dolinie, róiny od niego powierzchownym 
wyglądem i j*,zykiem, ale podobny pod tym 
względem jak dwie krople wody. 

W głosowaniu uczestniczyło 87 stowarzy
szonych. 

Na przewodniczącego wyborów powołano 
p. Se~eryna Miniszewskiego, wł. dóbr Rosocha. 

Na radcę komitetu wybrano ponownie p. Jó' 
zefa Ostrowskiego. wł. dóbr Pokurzew (72 gł.); 

na radcę dyrekcyi głównej wybrano j). Wi
tolda. Marczewskiego, wł. dóbr Widawka (80 gł.), 
dotychczasowego radcę dyrekcyi szczegółowej; 

na radców dyrekcyi szczegółowej wybrano 
pp. Bronisława Szweycera, wł. dóbr Rzeki Wiel
kie i Małe (75 gL ponownie); Bolesława Trepk~ 
wł. dóbr Wielka Wieś i Grzmiąca (74 gł. po 
nownie) i Bolesław'a Dzierzbickiego, wł. dóbr 
Małusy Małe (84 gł.). 

Na zastępców powołano: do komitetu p. Fe· 
liksa Nekandę-Trepkę, wł. dóhr Kodrąb, Płoszów 
i in. (54 gł.), do dyrekcyi głównej-p. Ignacego 
Balickiego, wł. dóbr Drzazgowa Wola (80 gł.). 

Na. ' pierwszego zastępcę radcy dyrekcyi 
szezegółowej, p. Walentego Radoszewskiego ze 
Świerzyna. na drugiego zastępcę p. Ty tUlili. WH· 
ski ego z Wilkowic. 

Prezesem przyszłych wybol'óW wybrano pa
na Gustawa Siemieńskiego z Dubidz, na jego za
stępcę p. Myszkowskiego. 

I 
Wstrzemięźliwość. Większa część mieszkań

ców wsi Będkowa, dzięki namowom pl'oboszcza, 
: już od dłuższego czasu wcale nie pije wódki. 

Obecnie przykład ten chwalebuy zaczyna naśla-
dować wielu mieszkańców wsi Bratoszewice, 

Podobny pod tym względem do basków, ! mieszkaniec tej uroczej doliny kocha swoje stro
ny rodzinne i gdy baskowie trzymając się zasa
dy, że "tam jest ojczyzna gdzie je,;!t dobrze" 
emigrują tak licznie za ocean, iż w Ameryce 
mieszka ich więcej niż we Francyi, on rodzi się 
żyje i umiera w swoim kraju, żywiąc niechęć 
do sąsiadającego z nim o próg. 

I bearneńczyk jest ruchliwy, i bearneńczyk 
uderza życiem, malującem się w jego spojrzeniu 
i gestach. 

Ale ubiera się muiej gustownie, posiada ce-
chy więcej rolniczych ludów. -, 

Niesłychaliie wstrzemięźliwy i trzeźwy, po
przestaje on na malem, żywi się chlebem i ku

. kurydz~, mięso jak dla naszeg\J włościanina 
i dla niego jest prawdziw~ osobliwością. 

Niema on w tym stopniu co mieszkaniec· 
doliny Bethmalskiej lokalnego patryotyzmu, by 
uie wydalać się po za granicę swojej prowincyi 
jak bask wędruje za chlebem daleko, ale gdy 
bask pozostaje tam gdzie chleb znalazł, on 
zawsze powraca do domu. 

I pod tym w70ględem, trzyma środek między 
dziećmi dwóch tych krain, i Ilympatycznie si~ od 
nich wyróżnia, potrafi bowiem materyalne po· 
trzeby godzić z idealnemi porywami natury 
ludzkiej. 

A energia jego stała się przysłowiow~ łamie, 
przeciwności wszelkie, wywalcza sobie zawsze 
i wszędzie dostatnią z rodziną egzystencyę. 

Bodaj czy to nie najdzielniejsza z ras za
mieszkujących Pireneje. 

(D. c. n.). 
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Biała i okolicznych. Fakt ten zasługuje na uwa
gę tembardziej, iż ludność wl!li rzeczonych często 
odwiedza Łódż i · z tego powodu jest ustawicznie 
llarażał:l8 ua pokusy. 

Kalisz. Wystawa archeologiczna w Kaliszu 
zapowiada się bardzo dobrze, co dzień napływa 
mnóstwo przedmiotów mniejszej lub większej war
tości. Już dziś tam imponują przepiękne i nau
z~yczaj cenne okazy kościelne kaliskie, sieradz
kle. wieluńskie, sięgające odległych czasów. 
Wy kopaliska a-ra Wojciechowskiego z Kalisza, 
a mianowicie: 1) Grodzisko, 2) Stacya krze
mienna, 3) Cmentarzysko, z bardzo cennemi oka
zami bronzowemi, między któremi znajduje się 
część zapinki Wespazyana Augusta, a więc z I·go 
wieku ery naszej. 

Z obrazów zauważono portrety: Vandycka 
Filipa, Kranacha, BacciarelegQ, starożytoe rzeź
by; w dziale bibliotecznym między dokumentami: 
~List z niewoli tatarskiej do króla z 1698 roku\ 
oryginalny dekret sądu ziemskiego' sieradzkiego 
w sprawie o dobra Sarnowo z. 1451 roku; cenne ·, 
zabytki i nieznane rękopisy po Klementynie 
z Tańt!kich Hofmanowej i stary antyfonarz z IV 
stulecia, należący do kościoła dawniej kolegiac
k~ego w Łasku. Piękna kolekcya ryngrafów, mi
nIatur, pasów słuckich, wspaniały starożytny 
Szal indyjski, zegary, tace, puhary bardzo cenne, 
porcehinll., kryształy, oto dotychczasowe zabytki. 

Busk. Pl'Zygotowania do otwarcia sezonu 
kuracyjnego już rozpoczęto. 

Słychać, że w roku bieżącym wody mine
ralnej nie zabraknie. Urządzono basen niżej. 
Podobno złe dawniejsze urządzenie basenu tamo· 
wało dopływ wody do wanien. 

Niestety, budynek na pomieszczeni.e wanien 
mułowych w bieżącym roku nie będzie jeszcze 
otwarty. Budynek obecuy to jątrząca rana nie· 
zadowolenia kuracyuszów. 

W miasteczku, za staraniem obecnego wójta 
gm. Busko, zajęto tji~ uporządkowaniem ogródka 
na środku rynku i zaopatrzeniem takowego 
w przyzwoite ławki. 

Lublin. Grono filantropów lubelskich z ini
cyatywy zarządu lubelskiego domu zarobkowego 
Z~jęło się bardzo energicznie projektem urządz,e
Ula w Lublinie na wzór Warszawy kuchni ru
rbomych. Na ten cel złożono już pewien fun
dusz. 

Korespondeneya. 

Paryż, 12 m~}a. 

Wobec otwarcia wystawy paryskiej, Biuro 
I?formacyi, istniejące przy "Kole", Stowarzysze
lnu młodzieży poldkiej, kształcącej .się w Paryżu, 
postanowiło rozszerzyć na czas wystawy zaktes 
"Wej działalności i będzie udzielało informacyi, 
tyczących się pobytu w Paryżu i wystawy. 

Pragnąc zaś, w miarę możności, udogodnić 
rodakom pobyt w Paryżu, przez cały czas wy
~ta",y lokal i czytelnia "Koła" (licząca przeszło 
~ pism) będą otwarte dla publiczności codzien

IlIe od godz. 9 rano do 1 O wiec~orem, przyczem 
Zurganizowane będą stałe dyżury przez członków 
towarzYlitwa dla udzielania informacyj naszym 
go.ściom. Zarazem dodajemy, że osoby, wybie
raJące się na wyst~wę,·będą mogły odbierać 
~8zelką korespondencyę pod adresem towany
stVVa-za okazaniem dowodu tożsamości. 

Adres "Koła" rue Monsieur le Prince 53. 
. "Koło" wykazało swą ruchliwość również 

~ Innym kitlrunku. Organizacya study6w zagra
Ulcą, zastosowana do potrzeb miejscowych, nie
~awsze odpowiada warunkom i wymaganiom. na
~zego społeczeństwa. Jednocześnie jednak ilość 
l różnorodność zakładów naukowych, oraz ogrom
łle Ułatwienie w kształceniu się, ściągają do Pa
rYża na studya znaczną ilość cudzoziemców, 
b śród których z roku . na rok zwi«:ksza się licz-
a polaków. Wobec tego koniecznem staje się 

wybranie z pomiędzy rozmaitych zakładów nau
ko~ych 'w Paryżu bądż tych, które odpowiadają 
tJaJlepiej potrzebom społeczeństwa polskiego, bądź 
też takich, ktore możnaby specyalnie do potrzeb 
~.Ych zastosować. Jest to jednem z zadań pod
Jęt!~h przez ~Biuro informacyi i pomocy nauko
weJ, które ma zamiar zapoznać za pomocą sze-

t
rega p~blikacyj ogół nasz z odpowiedniemi insty
ncyamI. 
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Sprawa bon cudzozi~mek i związana z tem 
sprawa zastąpienia ich przez wykwalifikowane 
'w tym kierunku nauczycielki polki należy do 
kwestyj ważnych i często pomazanych zarówno 
przez pisma specyalne jak i ogólne. Spra
wa ta, rozstrzygnięta w teeryi,. wywołuje w pra· 
ktycznem przeprowadzeniu bnrdzo wiele trudnoś
ci, w części z powodu braku odpowiednio przy
gotowanych nauczycielek polek, w części zil.ś 

. z powodu braku zaufania wśród ogółu do znajo
mości obcego języka, zdobytej przez nauczycielkę 
w kraju. 

Zaopatrywanie się w nauczycielki francus
kiego języka odbywa się obecnie zwykle za po· 
średnictwem odpowiednich kantorów. Bona fran
cuska otrzymuje od 200 do 300 rb. rocznie. Umie 
ona czytać, pitlsć (wprawdzie niezbyt ortograficz
nie), uczyła się czterech działa:1 i reguły trzech, 
historyi i geografii, trochę gramatyki francuskiej, 
słowem posiada pewną ilość wiadomości, naby
tych w szkole początkowej. Bo też przynajmniej 
90% bon, sprowadzanych do natJ, niema inue~o 
wykształcenia. We Francyi idą takie dziewczy
ny do służby, stają się służącemi (wyraz" bonne" 
oznacza we Fraacyi słu~ącą), u nat! zostają wy
chewawczyniami dzieci. Można też spotkać czę
stokroć we Francyi młode dziewezyny, wahające 
się, czy zostaĆ "IJonne a tout faire" w Paryżu, 
czy wyjechać w charakterze nauczycielki "do 
Warszawy." To też nic dziwnego, że bony fran
cuskie nie odpowiadają swemu zadau.iu, a ilość 
kobiet, zmuszonych zarabiać na życie, wzrasta 
u nas nader szybk.o i należy pomyśleć o utwo
rzeniu im nowy,ch dróg pracy i o rozszerzeniu 
dawniejszych. Do tych dróg nowych w pierw
szej linii należy zaliczyć bony, władające obcemi 
językami. Oprócz tego, należałoby umożliwić 
przyszłym naszym nauczycielkom, posiadającym 
częstokroć znaczne wykształcenie ogólne, wyjazd 
na rok lub dwa zagranicę w celu uabywania 
wprawy w mówieniu i gruntownego zapozuania 
się z obcym językiem, oraz poprawienia akcen
tu. Nauczycielki takie, posiadające średnia wy
kształcenie, patent rządowy i znające gruntownie 
jeden obcy język, znajdą z łatwością zajęcie w kra
ju. Takiim jest zresztą w tej mierze zdanie wIaś 
cicielek biur nauczycielskich w kraju; 

Wogóle niema ' we Francyi zakładu nauko
wego rządowego, lub pod opieką rządową zosta· 
jącego, w którymby cudzoziemki mogły l!lię za
poznać w ciągu jednego roku z gramatyką lite
raturą, historyą i sztuką francuską, jed'nem sło
wem z całokształtem wiadomości, potrzebnych dla 
wykwalifikowanej Inauczycielki języka francus
kiego. 

Zakład taki powstał w roku 1892, założony 
dzięki prywatnym usiłowaniom panny Williams, 
angielki, zajmującej poważne stanowiliko w tutej
szym świecie nauczycielskim. Je8t ona od 15 lat 
profesorem języka angielskiego w najwyższym 
z francuskich lI,akładów naukowych, przeznaczo· 
nych wyłącznie dll!. kobiet,-w Szkole Normalnej 
dla kobiet w Sevres,-gdzie przyjmowane są tyl
ko rodowite francuzki. 

Instytucya, założona przez p. Williams pod 
nazwą "Franco-Englisch Guild," miała na celu 
dostarczenie gruntownej znajomości francuskiego 
angielkom i amerykankom, pragnącym wykształ
cić się na nauczyr.ielki tego języka w swym 
kraju. 

W bieżącym roku szkolnym za staraniem 
"Biura informacyi i pomocy naukowej" założona 
została w zakładzie p. Williams sekcya polska, 
urządzona według ogólnego planu, lecz z odpo
wiedńiemi uzupełnieniami. 

Program studyów zawiera: właściwą naukę 
języka, naukę po.prawnego wymawiania (dietion 
et prononciation), wykład gramatyki historycznej 
historyę Francy i, literaturę francu~ką, wykład o 
instytucyach współczesnej Francyi. 

Egzaminu wstępneg0 niema, lecz program ma 
na względzie osoby, ktore odebrały średnie wy
kształcenie ogólne. Wykłady prowadzone są wy
łącznie w języku francuskim, jednak dla osób 
llieznających dostatecznie francuskiego. istnieją 
kursy przygotowawcze, na których dzięki ciągłym 
rozmowom i ćwiczeniom piśmiennym słuchaczki 
czynią szybko ogromne postępy. Same wykłady 
prowadzone przez najbardziej znanych i cenio· 
nych specyalistów, polegają na wyjaśnieniu przez 
profesora najważniejszych i naj trudniejszych czę
ści programu. 

Mniej ważne punkty, szczegóły biograficzne etc. 
uzupełniają same słuchaczki ze wskazanych .im 
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podręczników. Poza uzupełnieniem notatek, słu
chaczki przygotowują na każdą lekcyę pracę pi
śmienną na temat bigtoryczny lub literacki. Pro
fesor wskazuje im bibliografię przedmiotu (parę 
źródłowych książek), przegląda prace, poprawia 
je i krytykuje. 

Główny nacisk położony jest na właściwe ję
zykoznawstwo i na literaturę. 

Osoone lekcye przeznaczone są na ustne i 
piśmienne tłómaczenia z polskiego na francuski 
i odwrotnie. Jednocześnie profesor zaznacza właś
ciwości języka francuskiego i jego charaktery
styczne cechy, porównywując go z polgkim, oraz 
wyjaśniając, jak należy uczyć polaków języka 
francuskiego, jakie błędy językowe popełniają 
naJczęściej polacy, mówiący po francusku, na co 
należy zwracać uwagę przy nauczaniu polaków 
języka francuskiego. 

Odbycie studyów, oraz złożenie odpowied
niego egzaminu daje prowo do otrzymania dyplo-

. mu (certificat d'etudes), podpisanego przez egza
minatorów. Dyplomy i egzaminy są wzorowane 
na francut!kich, a egzaminatorami są nie nauczy' 
ciele, lecz zapraszani każdorocznie profesorowie 
Sorbony, co nadaje dyplomowi wiełe powagU 

Rok szkolny trwa od 15 października do 15 
. czerwca. 

Opłaty wynoszą: 10 fr. wpisowego, po 75 fr. 
za każdy z trzech kwartałów roku szkolnego, 
25 fr. za egzamin razem 260 fr. 

STOLICA NAFTY. 

Nafta-król, nafta-bożek, nafta-złoto, bijąca 
płomienistemi fontannami w okolicach Baku, czy
ni to miasto jednem znajoryginalniejszych 
w świecie i wyciska piętno na całem jego życiu 
społecznem. Natura poskąpiłi .wdzięku tej krai
nie. Nagi grunt pochodzenia wulkanicznego, po~ 
rysowany i zrujnowany, bez drzew, bez źdźbła 
trawy, przypomina pustynie proroka Izajasza. 
Nawet nazwa półwyspu, na którym się ro~łoźy
lo Baku, brzmi apokaliptycznie: Apszeron. Zółta· 
wa barwa ziemi potęgnje wrażenie. Zeszli się 
tu wszyscy, aby szukać nafty i złota: ameryka
nie, anglicy, niemcy, grecy, ormianie, rosyanie, 
polacy. 

. Niepodobna określić w liczbach tej potęgi 
nafty. Jeżeli przypommmy sobie Monaco, w któ
rem, zdaje się, złoto trad wartość codzienną, 
a nabywa jakąś wartość nadprzyrodzoną, to mo' 
żemy ła.two wyobrazić sobie, co się dzieje w Ba
ku, gdzie wybuchy nafty, zależne od losu, stano
wią wygrane, o jakich zwykli śmiertelnicy zale
dwie śmią marzyć. Miliony pudów nafty sprze
dawane są z taką łatwością, jak na giełdach 
renta za tysiąc rubli. Jedijo źródło daje 5 mi
lionów pudów miesięcznie, drugie 15 milionow, 
inna znowu fontanna wyrzuca 100 milionów pu
dów. Towarzystwo kapitalistów kupuje kilka 
dziesięcin naftodajnej ziemi za 5 milionow rubli, 
aby odprzedać je po upływie miesiąca za 12 
milionów rubli innemu towarzystwu. które IIprze· 
daje te grunty po dwóch tygodniach trzeciemu 
towarzytJtwu za 16 milionów rubli. I to dzieje 
się 'w przeciągu niespełna sześciu tygodni. Jest 
to bajeczne, ale mimo to prawdziwe. 

Baku stało się tem dla Azyi zakaukazkiej, 
czem Sau-Francisco dla Stanów Zachodnich. 
W przeciągu lat 20 z małej mieściny, liczącej 
10,000 mięszkańców, urosło do rozmiarów wiel
kiego punktu przemysłowego, liczącego 160,000 
ludności. Brakuje poprostu gruntu dla tych 
wszystkich rafineryj nafty, fabryk ćwieków, tar
taków, smarów itd. Niemal codziennie statki, za
mówione w Niemczech i Anglii, płyną Wołgą 
i morzem Kaspijskiem do Baku po naftę, aby ją 
transportować potem w świat. Codzień odchodzą 
pociągi towarowe, przeładowane naftą. Kaukaz, 
Tyfłis, Batum-wszystko żyje z nafty od arcy
milionera do ostatniego "mużyka". Gdyby nafty 
nagle zabrakło, wszystko by zamarło w tym kraju. 

Im więcej nafta jest poszukiwana, tem wię
cej jej przybywa. Serce jej leży pod morzem 
Kaspijskiem; jedna artery80 ciągnie się otl Len
koranu nad granicą perską, druga aż d(} Rrasno
wodzka i U zun-Ada za morzem. I cena jej 
wzrasta ustawic"l,nie. Sabunczi, Bałachany, Bi
biebat-to nazwy wsi naftodajnych. Nobel, Rot
szyld, Tagiejew, Mantaszew-to imiona królów 
naftowych. A iluż jest innych, bogacących się 
co chwila! Wszędzie słychać syczeme pQmp, 
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głuche uderzenie młotów, spadających na pale, 
widać tysiące piramid drewnianych, pokrywają
cych grunt, jak gdyby wspaniały i dziwny las. 
Eksploatacya jest nadzwyczaj łatwa. Wierci się 
otwór. co kosztuje stosownie do gł~bokości od 
30-70 tysięcy rubli. Utrzymanie otworu kosz
tuje zaledwie kilkanaście rubli dziennie-cała 
rzecz polega tylko na tem, aby wiedzieć, czy 
nafta jest, czy jej niema. Jestto prawdziwa gra 
w orzełka. A jeśli nafty niema-wówczas na
stępuje ruina. 

W pobliżu Baku znajduje si~ Surakani, świę
te miejsce, o którem legenda perska. mówi, że 
tam się urodził Prometeusz. Bardzo lJyć może, 
bo przecież niedaleko jest Elbrus, do którego 
Prometeusz był przykuty. W Surakani istnieje 
świątynia z napisami hinduskiemi, utrzymywana 
przez kapłanów, jak twierdzą złe języki europej
czyków. A zresztą świątynia ta stanowi oczy
wisty dowód, że nafta była bożkiem nietylko te
raz, lecz i w zamierzchłych czasach legendo
wych; 

Zycie społeczne w Baku, gdzie panuje pra.w
dziwie babilońska rozmaitość narodowości i warstw 
posiada cechę wielkomiejską i zarazem ma w so
. bie dużo wad azyatyckich. Kobiety, mające wię
cej czasu i inteligencyi, pochłaniają chciwie książ. 
ki i pędzą życie trochę melancholijne. Mężów 
i braci pochłania nafta, a po za tern marzenie 
o nafcie. Młodzież nadużywa życia, jak w sto
licach i kronika Baku pełna .jest jej wybryków. 
Lud, złożony z chłopów rosyjr"kich, tatarów, or-

/ mian, gruzinów i persów, przedstawia wielką róż
nicę twarzy, ubiorów i charakterów. Całe swo
je siły większość z nich wytęża na to, aby okpić 
i wyzyskać osobnika innej rasy i wyznania. Or
mianin mówi o tatarach: "ten bl'udny tatar", ta
tar zaś odzywa się o nim: "ten brudny ormia
nin". J eden wart drugiego, chociaż tatarowie 
mają więcej uczciwości. Dawni władcy tego kra
ju, persowie, zami'eszkują fortec~ i prowadzą ci
chy i nędzny żywot, a dzieci perskie wyciągają 
do europejczyka rączęta z krzykiem "kopek, 
kopek!" 

W kraju, pozbawionym drzew, jest jednak 
prawdziwy cud sztuki, stanowiący dumę miesz
kańców. Jest to og;'ód miejski. Liczy zalellwie 
kilkaset metrów powierzchni, ma asfaltowe cho
dniki i dwa baseny. OgrOd ten posiada nawet 

- rośliny. Najwi~ksze drzewo mierzy aż 2 metry 
wysokości, a gałąź jego ł metra długości. Ogród 
kosztuje ogromne sumy i choć cokolwiek przy
pomina rozgorączkowa!Jym . nafciarzom pozolltały 
świat, gdzie rosną dnewa i dojrzewają owoce. 

Baku nazwę swoją wzi~ło od słowa perskie
go "badkybe", to znaczy: pęd wiatru, co wska
zuje na silne wiatry, w istocie, zawsze. w okoli· 
cy panujące. W VIII stuleciu było w posiada-. 
niu arabów, a nasttlpnie z małemi wyjątkami, aż 
do XVIII wieku miejscowość ta pod perskiemi 
zostawała rządami. Po długiem obitlżeniu, w r. 
.1723 przyłączono Baku do Rosyi; ale miasto od
padło znów do Persyi, aby dopi~ro w r. 1806 
przejść ostatecznie pod panowanie Rosyi. Klimat 
umiarkowany, średnia temperatura wynosi 14 sto
pni; raz na lat 80, w r. 1888, port zamarzł na 
czas krótki. Susza przeważa. Plagą Baku jest 
zrywający się często i długo trwający wiatr pól-
11'0cny, nie dopuszczający ni!)raz statków do przy" 
stani. . 

Ostatnie wiadomości. 

Zajęcie Kroonstadu. 
Depesze onegdajsze przyniosły z placu boju 

w południowej Afryce bardzo sensacyjną wia
domość o zajęciu przez wojska angielskie Kroon
stadu, odległego o 180 kilom. od Bloemfonteinu, 
dokąd po zajęciu stolicy Oranii przeniosły wszyst
kie władze tej rzeczypospolitej. 

W dniu 10 b. m. marszałek Roberts z dy
wizyami TUilkera i Pule Carera, brygadą gen. 
Hamiltona i brygadą jazdy przekroczył nekę Zand 
w okolicy Welgelen, odległego-u /50 mil angiel
skich od Kroonstadu. BOerowie skoncentrowani 
byli około Bosirandu o 6 mil na południe Kroon
stadu w miejscowości płaskiej, nie nadającej się 
do postawienia skutecznego oporu przeważającym 
ich liczbą wojskiem augielskim. Cofnęli się więc 
na północ, wyrzekłszy obrony Kroonstadu, który 
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12 b.m. lord Roberts zajął w posiadanie, opuszezo
ny przez · mieszkańców za wi}'jątkiem I1iewielkiej 
liczby poddanych angielskich. 

Pre7ydent Stein opuścił miasto poprzedniego 
wieczora. 

Wedle źródeł angielskich boerowie transwaal
scy stanowczo mieli oświadczyć, że nie będą wal
czyli w granicach rzeczypospolitej Oranii i wbrew 
wszelkim naleganiom cofuęli się za rzekę Waal 
pod wodzą generałów Devet i Botha . . 

Zdobycie Kl'Oonstadu zbliżyło wojska Ro
berts'a do Pretoryi, od kt6rej dzieli go jeszcze 
180 kilom. Anglicy są przekonani, że w ciągu 
dwóch tygodni dotrą do Pretoryi i położą koniec 
wojnie. . 

Zachodzi teraz pytanie, o ile i jak postawią 
opór boerowie transwaalscy, walcząc na własnem 
terytoryum. Za Waalem ciągnie się kraj górzysty 
nader poda tu y do prowadzenia partyzanckiej 
walki i gęsto zaludniony. 

Orańczycy skarżą się na transwaalczyków, 
że nadużyli ich zaufania i dobrej wiary. W ciąg-· 
nęli ich do wojny a teraz bić się nie chcą wobro
nie Orani1. Wielu orańczyków powraca do osad 
rodzinnych. . 

Jest przecież pewna niejasność w depeszach, 
donoszących o zajęciu Krf)oll!,!tadu; przedewszyst
kiem jest nieprawdopodobieństwem, aby Stein 
stolicę Oranii przeniósł do Lindlej, leżącego w stro- . 
nie południowo-wschodniej od Kroonstadtu, w od
ległości zaledwie 60 kilom. na drodze do Betleem, 
od którego dzieli je zaledwie 40 kilom. Betleem 
jest przecież celem operacyi wojsk angielskich, 
których zadaniem atak na Harri~mith i zdobycie 
przesmyków górskich, wiodących z Orallii do N a
talu, by ułatwić Bulierowi połączenie się z · Ro
bertsem. 

Telegramy. 
Wiedeń, 14 maja. Z Sofii nadchodzą wiado

mości, iż z nakazu księcia dokonano aresztowa
nia wielu oficerow. Aresztowania owe stoją 
w związku z zaburzeniami chłopskiemi według 
jednych; według drugich natomiast miał istnieć 
w wojsku spisek przeciwko obecnemu porządko
wi rzeczy. Książę ma policyę tajną, złożoną 
z agentów wiedeńskich. 

Budapeszt, 15 maja. Delegacye austro-wę
gierskie już się ukonstytuowały. Delegacya przed
litawska wybrała na swego prezesa Apolinarego 
Jaworskiego. 

Paryż, 15 maja. Narodowcy odnieśli na wy
borach uzupełniających do paryskiej rady miej
skiej świetne zwycięstwo. W trzydziestu okręgach 
wybrano 21 narodowców, a tylko 9 członków 
stronoictwa republikańskiego. 

Londyn, 14 maja. Roberts telegraficznie za
wiadomił mini~teryum wojny, iż bez oporu wszedł 
do K roonstadtu . 

Londyn, 15 maja. Volksraad transwaalski 
uchwalił na tajnem posiedzeniu, że wszyscy cu
dzoziemscy mieszkańcy kraju bez różuicy naro
dowości muszą uczestniczyć w obronie Trans
waalu. 

Klmberley, 15 maja. Patrole angielskie z Four
teeu-Streeamu wkroczyły do Transwaalu. 

Kronsztad, 15 maja. PrezydentOranii, Stein, 
udał się do' Heilbron i ogłosił to miasto stolicą. 
Przeszłu 400 boerów złożyło broń. . 

Londyn, 15 maja. Boerowie orańscy zrzeJ,dt 
się ostatecznie walki z anglikami. . 

Londyn, 14 maja. Boerowie usunęli z Kroon
sztadu siedem lokomotyw i sporą~ ilość wagonów, 
wystarczających do złożenia kilku pociągów. Za
bl'auo 40,000 fnntów ,monet i dynamitu. Dworce 
paliły !'!ię jeszcze w niedzielę w nocy. 

. Pietermaritzburg, 15 maja. Generałowi Bul
łerowi udało się sforsować przejście w górach 
biggarskich. Oczeki waJle jest zajęcie Dundee. 

Ceny zbota. Dziś ceny na rynku zbożowym były I 
następują!le: Korzec pszenicy 5 rb. 60 kop. - 5.70 kop., 
korzec żyta 4 rb. 50 k.-4.60 k., korzec jęczmienia 4 rb. 
50 kop., korzec owsa 3 rb. - 3.10 korzec grochu 5 rb. 
Kartofle płacono po 2 rb. za korzec. 

Ceny paszy na Szpitalnym Plaou. W dniu dzisiejszym 
były następujące: 

Cetnar koniczyny 1 rb. 10 kop., cetnar siana 90 k. 
do 95 k. w pęczkach po 10 funt.: koniczyna 5-6 kop., 
siano 4-4t kop. Słomy nie dostawi~no. 

Ceny targowe. Dzisiaj z powodu deszczu targ na 
Zielonym Rynku był mało ożywiony, a ceny produktów 
podniosły się znacznie w gorę: ' 
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Jeden fnnt mięsa wołowego ił kop., z krzyżow1d 
i zrazowego 14-15 k. funt, polędwicy f. 25~26 k., funt .ło
ju 10-12 kop., funt Mchabu 19 kop ., funt szynki wędZO
nej 27 kop., funt słoniny 20 kop., kurczę 35-40 koP·, 
funt ryby śniętej 13- 14 k., funt żywego karpia 25 koP·, 
kura 50-60 kop., mendel jaj 40 kop., kwarta ma8ła 
70-80 k., pęczek: szczypioru 2 k ., rzodkiewki 3-4 k. , 
sałata za talerz 10 k., szparagi 9(')-110 k. kopa, garnie~ 
sU8zonego groch n zielonego 90 k., funt pietru~zki świeżeJ 
20 kop., starej 8 k., pęczek chrzanu 4-6 kop., cebnla 
sztuka 2-4 kop., funt sera szwajcarskiego 24 . koP·, 
kwarta twarogu 15 kop., funt jabłek 10-12 kop., funt 
śliwek suszonych 20 k., funt grzybów suszonych 60 koP·, 
kwarta śmiet:my 30-05 kop., kwarta mleka 6 kop, funt 
powideł 15 kop ., ćwiartka kartofli 50 kop., funt chleba 
pszennego 4 kop., funt chleba gryskowego 3t kop., kwar
ta mąki pszennej 6 kop., kwarta-żytniej 4 kop., kwar
ta kaszy pszennej 12 kop., kwarta gryczanej 8 k., kwarta 
perłowej 11 kop., kwarta jęczmiennej 6 k., kw.arta: jagla
nej 8 kop., kwarta szablakn 8 kop. , kwarta grochu 7 koP·, 
kwarta ryżu 20 kop., kwarta manny 10 kop., pomarańeza 
5-8 kop., cytryna 4-5 kop., fant żywego lina 25 koP·, 
funt karasi 22-23 kop 

------
ODPOWIEDZI REDAKCYI. 

Prenumeratorowi 18. Sonety udatne, ale z nich kO
rzystać nie możemy. Objaśnimy Sz. Pana w redakcyi. 

Rek I a m y • 
-------------------------------------------

Dr. I J. Oymnicki 
dłngoletni lekarz zdrojowy, o~dynuje jak zwykle 

w Busku. 

-----------------------------------
Dr. MAZEL 

po powroeie z zagranicy osiadł w Łodzi, jako specyall8~1I 

chorób skórnych, wenerycznych i moczO
płciowych, 

PIOTRKOWSKA .M 121, 
przyjmuje od 8 do 11 rano i od 6 do 8 po południu. pa-

nie od '" do 6 popoł. 24-140-2 
. "._. ,-_._-~ .. _~---~ -
Dr. WARMAN hbrz drDjDw~ 

oraynuje w Busku w "Wesoła", 
537-3-2 

Dr. Goldblum 
wyjechał na 3 miesiijce. 

552-2-1 -
Bardzo łanio! 

Mieszkanie do wynajęcia 

na u I i c y P i o t r k o w s k i ej 
w cenie rb. 185 składające się z trzech pokoi i 
kuchni z powodu niepr\'.ewidzianych okoliczności. 
Wiadf)mość w redakcyi nRozwoju". d. 

ZAKLAD 
. TAPICERSKO-DEKORACYJNY, 

ui. Piotrkowska 94. 
. Posiada na składzie gotowe otomany, 

szezlągi, sofy dębowe i skrzynkowe. 
Wykonywa wszelkie roboty w zakres tapicel'stw& 

wchodzące, w domu i na mieście. 
Z poważaniem 

W. PRZEŹDZIECKI. 
w 

LISTA PRZYJEZDNYCH. 
HOTEL POLSKI. Bojabowski z Mokotowa - Pani 

Romocka z Czołczyna - Wiśniakiewskl z Kielc - Sn
kiennik z Warszawy. 

HOTEL VICTORIA. Mi(lbaells, Waldenberg i Bra
bander z Wal'sz.awy - ·Hel'mes z Tomaszowa - Klagtn 
z Moskwy - Berncker ze Zgierza - Handke z Kalisza-
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NOWOŚCI 
w materyalach krajowych i zagranicznych, Z E FI RY, BATYSTY, 

PIKI, SATYN KI, KRETONY, materyaly na ubranka dziecinne itp. 
Nadeszły świeżo VI wielkim w wyborze. 

Polecam je po cenach nizkich i stałych 

HERMANN FRIEDMANN, N2. 113. Piotrko'wska N2. 113. 
• o Wyprzedaż za pół ceny dużej partyi nieaprzedanych batystów, zefirów i kretonów. 547-4-2 

-
440-3-1 I 

Zarząd DrogiŻelaznej Fabryczn';.Łódzkiej 
'pOdaje do publicznej wiadomości, że ponil~ej wymienione ą nieodebrane w oznaczonym terminie przez odbiorcow towary, o których 
w sWoim czasie zrobione były ogłoszenia w j!"azetach "~ietrokowskija ' Gubernskija Wiedomosti" M 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9 od 1 
8ty~znia 1900 r. do 26 lutego 19()0 r. i "RozwÓj~ NiM 3, 5, 6, 21, 23, 24, 25, 28, 29,30, 31, 35, 36, 37, 42, 43, 44 od 4 stycznia r. b. 
do 11/23 lutego r. b. na zasadzie § 90 ogOlnej ustawy dla dróg żelaznYl·.h rosyjskich, będą sprzedawane od 5/18 czerwca 1900 następnie aż 
do ukońc~enia od /ł"odziny 10 TaDO na Rtacyi towarowei Łódź . -= 

I 18502 

I 
8724 

53014 
54476 
54487 
54485 
54486 
' 2757 
4159 

48805 
1014 

" 23~ 
7550 

104 
282 
297 

41244 
6053 
5962 

136 
93528 
8327 
3299 
5360 

324 
30!79 

H23 
300 

4489 
91 

4490 
35 

Czas przybycia STACYE NAZWISKO 

Rok I miesiąc I Data Wysyłająca I 
Od-

biera
jąca 

wysyłająceg'o I ,odbiorcy 

. HS911/1900 

I 
GrUdZ~eń 

" 
I " 

" 

I 
I-

" 
" 

" I " 
" 

I " 

. " 
• Styczeń 
Grudzień 

" 
" 
" 
" 
" 
" 
" . " 
" Grudzień 

Styczeń 
Grndzień 

" 
" 
" 

23 
21 

8 
21 
21 
21 
21 

3 
9 

18 
28 

" 5 
19 

8 
12 
18 
14 

2 
29 

4 
21 

7 
10 

9 
28 

ił 

Białystok S.P.W. 
St. Petersburg pos. 
Warszawa W. pos. 

" 
" 

" Sokołka 
Pietrowsk R. Ur. 
Moskwa miasto 
Siedlce 

" :Miłosna 

Uralsk 
Jn.kowice pos. 
Nowki M. N. 

" Sergiewo M Jar. Ar 
Kielce 

Samaj'~wka 
M08kwa m. M. Kaz. 
Klincy 
Odesa Zastawa 
Żytomierz 
Warszawa W. 

28 " I " 
28 
15 I Wars~~wa m. W. 

4, " 
15 " 
28 " 

4 : Warszawa m. pos. 
2 ! Warszawa pos. 
2 i Ryga III R. Or. 

Łódź 

" , 
, 
, 
" 

" 
". 
" 

Ł. Rozental 
Jefrou 
E . Ostrowski 

" A. Kapelusznik 
Filip'AleksandrowSS 

Filuman I 
LipiecId 

" 

Okaziciel 

" 

" 
" 
" 
" 

" 
" 

Łopatin I" 
y Gnrewiez " 
" Łotwic. Tow.Wiejsk."Ł. Laskowski 
" , Tow.Man.N.Derbie-1 " . . 
" ,,(niewa SS. Okazlclel 

" ,. 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" ,. 
" 
" 
" 
" 

" 

Boczkin " 
Lewkowicz " 
Lewkowlcz " 
Ziemiecki 
S. L Ka/{an 

Tow. Warysznikowa 
Tow. Przetw. Cbem. ' 
Eliasz Sbwacz.ker I 
Frendenberg , 
Wakareccy 
Freudeuberg 

" Iwański 

Łnrye 

" ,. 

" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" K. Szefuer 

Wróblewski 
Okaziciel 

" 

GATUNEK 

TOWARU 

Waga 

PUdyl fun~. 

2 
1 
1 
1 
1 
l 

Przędza wełniana I 26 
Książki drukowane . -
Ocet zwyczajny 
Esencya octowa 

1 
2 
2 
2 
3 
2 
5 
1 

" 
" 

" 1 " 
1 Towary skórzane 
1 Mąka żytnia 

1 Wyroby 'blaszane 
1 Wanna cynkowa 
1 Beczka drew. stara 
1 Podpałki 

2 Towary wełniane 
Na,iona polne 
Gilzy papierowe 

2 
1 
2 

1 
l 
1 

" Zabawki 
Świecfl parafinOWej 

" Towar łokciowy 
1 Cynober 
1 Proszek do gar. skór 
1 Ogarki kwasu siarcz. 
6 
1 
1 
1 

Krzesła gięte 
Skór.y wyrobioue 
Pierniki 
Skóry wyrobione 
L~kier 

1 ~ Wyro.by metalowe 
1 i Skory wyrobione 
1 • ·Wyroby metalowe 
l Towar wełniany I 
1 Towar galanter. 
4 Makaron 
1 Beczka zeI. używ. 

4 

6 
4 
1 
7 

23 
19 

2 
2 
1 

8 
5 
9 
2 
2 
2 
1 

2 

30 
34 
16 
30 
34 
31 
06 
25 

26 

15 

16 
15 
35 
20 
10 
35 
35 
10 
12 
10 
30 

30 

Oń 

34 
18 
35 

Paryz. Wy~tawa. l~~~. 

COOK 
Znane biuro podróży. 
N aj wygodniejsze pod

. róże. Przedsiębiorstwo 
Wystawy paryskiej ma 

wszędzie filie. Prospekty g~atis u
dziela dom hanalowy H. Kottek i Sp. 
w Warszawie lub też agentura w Ło
dzi ul. Piotrkowska M 192. 

Herman Szczeciński. 

OSOBA 
w· średnim · wiekn, wdowa, wykształcona, 
z mnzyką oraz posiadająca dokładną zna
jomość gospodars~wa, poszukuje natych
miast jakiegokolwiek zajęcia. Oferty pod 
"Wdowa" przyjmuje redakcya "Rozwoju". 

KSIĘGARNIA 

GEBETHNERA i WOLFF A 
W WARSZAWIE 

poleca dzieła: , 

Stanisława Bełzy 

1. Na Lagunach. Wydanie 2 z i1ushacya
mi rb. 2. 

2. W kraju tysiąca Jezior. Wydanie 3 z il
lustracyami rb. 1 kop. 50 . 

3. W górach olbrzymich. Wydanie 2 z ilu
stracyami rb. 1 kop. 20. 

4. Holandya. Wydanie 2 z ilnstr,acyami rb. 
1 kop. 80.' 

5. Za Apeninami. Wydanie 3 ozdobne rb . 1 
6. W stolicy Padyszacha. Z Uustracyami 

rb. 2. 
4428 

12997 
15900 
16773 
6919 
6346 
3850 

" 
" 
" 

24 
31 

7 
28 
19 
28 
20 
10 

" ł'uszczyno " 

A. Wołdan 
Łurye 

Gufuakel 
Szteinliszler 
Wik~orya 

GoIm 

" " " I Ten~elewski " 1 " 

" 
1 Sól glaubers',a 

P. Gek 1 

4 -
1 05 
4 25 
2 18 
2 20 

30 24 
31 20 

3 -
3 04 

- 08 

7. Nad brzegami Bosny I Narenty. Z ilu-

I stracyami rb. 1 kop. 50. 
8. Obrazy Korsyki. Z ilustracyami rb. 1 

" 

II 
2518/5 

4857 
7699 
3300 

Listopad 
Grudzień 

" 

" Sosnowiec W. 
Krakow 
Kijow 
Połonne 

" Jermułowicz Com. Salon artys~. 
" Z. Bielecki " " I K. Szkłar Okaziciel 

1 Wyroby płoclenne 
1 Obrazy w ramach 
1 Towar galant. 

I kop. 50. 

i
l ' 9. Listy z Sycylii. Z ilustrac. rb. 1 k. 80, 

Dostać można w księgarniach w Łodzi. 

(
Wkrótce we wspaniałycb ilustrowanych Pażdzie.l'nik 

Grudzień Odesa Zastawa 
" Borueli MiełŚmied'lnO

I " Tow. Chem. prod. 
2 Kasz'a gryczana 
1 Ogarki kwasu siarcz. 

ł 

9 I 38 
5 ! 31 wydaniach opuszczą prasę: 

f 1. W Pirenejach. Odczyt publiczny. 
Uwaga. W razie nie dojlicia w dnin powyższym licytacyj, pow,orna sprzedaż odbędzie 12 (25) czerwca l. b. o godz. 10 rano. t 2. Odgłosy Szkocyi. Wydanie 2. 543-10-5 

---- l' - __ 

P d '. t ' M l k· · Sprzedaż za gotówkę i na spłaty częściowe. . O ma·1 S rzy 'U ars l i- Niezbędne na letnie mieszkania. 
~ , . ~ ~::;:ie,łÓ:::~::id ;:::~o~=~~(!!:~~a!~\~ll~~~i, :r:~~~~~c: PSok~~~:::: 

Obeznany w różnych robotach praktycznie, energiczny, punktualny ; lichtarze ogrodowe, materace, waldharone sprężynowe włosienne, klo-
\\' _.!:! zet y, knbły. Wielki wybór kuchennych garnkow i przyborów. maazy-
W godzinach pracy, od l-go czerwc~ poszukuje stosownej posady tylko na ~ ~ nek do kawy, czajników, noży stołowycb, kuchennych oraz galanteryi 

ars7.awę, Częstoch:ovvę albo na Wyjazd do Cesart!twa. :s ~ gospodarczych poleca 
Oferty proszę P. budowniczych, majstrów mularskich, inżynierów, =. u SKŁAD FABRYCZNY 

61dadać pod adret!em. Cieślak Julijan ulica św. Benedykta M 57 m. 6. 1.; ..e- Akcyjnego Towarzystwa Wf Gostyński i S-ka 
535-1-1 ~~ 

- <'CI Łódż, Piotrkowska Ni 81, 
~-_~~~~\t,*."""~'lUI_~.9191"9I9I9.f9l_ ~ Pienię~~~~zPieCZające od złodziei. patentowane okienni~e37~~eti2~0 
~ Z A K l A D F O T O G R A F I C Z N Y = - Sprzedaż ' za gotówkę I na spłaty częściowe. 

= s» ... .... -s» 
I 

~ ::: ŚWIEŻO NABYTY. :::: 96 I -O L S·lb t· I AKUSZERKA 

~ii Przeniesiony został z Nowego Rynku z domu M 6 na ul. Potrkow' -'lir. eL' Decz"y specylalnieB: rs eln \ PASZYN' SKA Ską do domu pod Ni 103 vls-a-vis pałacn Hejncla. , 
~ Zakład ten urządziłem podług- llajnowHzycb wymagań . sz~ukl totografi- I 
~ ~nej i wszelkie zdjęcia. wykonywać będę osobiście. • Cho~oby skórne i weneryczne przyjmuje panie na t!łabość, pokoje 
~ O czem zawiadamiając polecam się względom i pamięci Szanownej ~ Przyjmuje Panów ?d 8 -lO, 1 - 2, 6-8 oddzielne. . 0-3 re klienteli. N!J wieczorem. Pallle od 5-6 po połndniu .,' • 
li4 425-24-19 Słanisław Piołrowicz. 911 Ewangielicka .Ni 7. r Łodz, Srednla Nr. 41. 
- •••• 161666 __ 1666._16 __ 16 •• 16 •• _ .... \ W niedzielę !oŚ;;~~nl~~ 8-11 rano, 216: Do pracowm' W Jan's k' . 
- ZAKŁAD FROEBLOWSIU . • l zew s lCJ 
~ Dr. Sonnenberg 
~or •• ~~oee--....r.e~ wyłącznie choroby ,.kórne 

przy ul. Zawadżklej .M 9, i weneryczne. 

rOZpoczyna zajęcie poświąteczne z dniem 26 kwietnia r. b. Zapisy przyj
lOuJą się na pensyi p. Libiszowskiej od 10 ra'no do 5 popołudniu. 

Ulica Cegelniana Nr. 14. 
Przyjmuje od g. 10 rano do 1 ppl. 

i od 3-8 popoł. 

I ~ potrzebne zaraz zdolne 

Staniczarki. 
Przejazd 16, pierwsze 

piętro od frontu. 
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Zarząd Drogi Żelaznej Fabryczno-Lódzkiej 
podaje :dniejszem do wiadomości publiczuej, że wyszczególnione poniż<'j ~owary, nieodAbrane do dnia 22 kwietnia (ó maja) 1900 roku 
jeśli właściciele ich nie zgłoszą się w terminie oznaczonym w arioykule 90 NAJWYŻEJ Za~wierdzonej ustawy rosyjskich dróg że

Ia.znych, będą sprzedane drogą licybcyi na stacyi Łódź po upływie trzech miesięcy od daty niniejsze/<,o ogłoszenia. 

GATUNEK Waga 

frachtów TOWARU 
pudy l funt. 

Czas prZYbYCI iD:'. a+a / _ __ S_'_T_A_C_Y_E"-j "'O'~d:--- __ ___ N_A_ Z_W_I_S_K,.-O ___ ._ 

Rok I miesiąc • Wysyłająca b.iera- wysyłającego I· odbiorcy 
. Jąca , 

---~-~~-~_....:.._-------;....~----- -""\,,,""--~-;.-.;:----~-_.~ .---_. 
I Marze~900 12 Koluszki W. ł Łodź I Rudolf l Okaziciel . i 1 I Rzeczy domowe i 1 20 

1204 
4139 
7311 
5482 
1392 

21958 
1234 
6992 ! 
6\JLO I 
6881 I 
6859 I 

6817 I 
6728 
6670 
6601 ' 
/)560 I 
7202 i~ 
1740 

37 • 

1208 I 
15977 

3637 
3471 
3568 
3594 
3453 

12ó59 
12040 
11714 
117ó2 

" 
" 
" 
" 
" 
" . 
" 

" 
" 
" 

" 
" 
" 
" 
" 
" 

,. 

19 Czestochowa " Wierzbicki I " I 1 Przędza wełniana U 20 
17 Doillbrowa W. "Rappaport " ó Naczynia lane n 47 
16 Równo "P. Szejuer " 3 Gałgany 26 
21 Berdyczow " Biełkin ,,1 Towar sukienny 4 
21 Narwa "Baron RaI ,,1 Rzeczy domowe -
19 W. Wołoczek Mik. "TowRabuszyńskiego " 6 Towar łokciowy 30 
14 Sosnowiec W. " L Zilber ~ 1 Wyroby żelazne 4 
20 Warszawa W. zw." Zmigrlder ,,2 Latarki ó 
20" "Tatar "1 Krawaty 1 
20" "Ol<lak "lOdpadki skórzane 2 

l 
20" " "1,, 2 
20" :: I Wysocki "lObraz w ramach : 2 
18" "K. 8zneider " 1 Wodki słodkie • 8 
17" Brlggs Bracia C- o " 1 Przędz~~ wełniana' 18 

1

16" "Kuretow ,,3 Gilzy do papier. I 5 
16 I Karmel" 1 Wino winogron. 3 
21:;- :: J. A. Chesin I" 1 Soda nleoczyszczan. 3 

I 
19 Klin Pol. " Tow. Barysznikowo" 1 )roszek do gar. skor.·, 1 
21 Żednia Pol. "Gutsztejn (SS." 1 Przędza 114 

I
" "" ,,1 Wełna sztuczna 24 

19 i Uchołowo S. W. l" Mironow I" 1 Maler. wełniana 2 

~!1 I Białystok S.P.W. '" Ciodzenski ,,1 Towar skórzany H 4 
16" "Galanty ,,1 Przę!iza wełniana l' ló 

18 Moskwa tow. "1 Kl'ywonosow " 1 Rzeczy domowe . -

20" "Blełostocki " 1 Towar łokciowy , 2 
" 20" " I M. Frenkel "i 3 Przędza wełniana \ 27 ' 
~ 18" "Biełostockl " 1 Tow. łokciowy : 6 

" 
" 

~ 21" "M'ntermild Melgrod 1 Sukno 1 
" 20 Warszawa m. Nad." Furmoński Okazir.iel 4 Meble. 11 
" 17 ,. "Rozenblum " 1 Koniak 8 
" 17" " Munk ,,1 Ksiązki 5 

l 2ó I 30 . 

14 
22 
33 
12 
15 
30 

ó 
10 

15 
30 

1~ 1.1 

5 
10 

ló 
26 
20 
20 
25 
30 

" " 
,. " 1 BlatV do sterotyp. 4 

4850 "21 " ,,1 Wyroby wełniane 5 
Pirogowka M. K. W. 
Usmab P. W. 

nieczytelny 
Safonow 

6 
ó 

33 
34 
12 
26 
27 
10 

11 

60 : 16 " ,,1 Towar łokciowy 1 

~. ~~~~~~~~n.w.~.
Wolne 'od zarazków chorobotwórczych 
Mleko sterylizowane i pasteryzowane 

przygotowane w pracowni chemiczno-bakteryologieznej Dra Serkow
.kiego oraz 

Kefir na mleku sterylizowanym własnego wyrobu . 
poleca apteka M. Lelnvebera, dzied. w. Groazkowakl. T.ELEFON 734. 

..- Dos~awa do domu na żądanie. ..,.. 
1:1:1 .... __ _ 

Q) Portret darmo do tuzina fotografij gabinetowych za rb. II. ~ 
N ~ 
1.~ Od dnia 25 marca do dnia 1 lipca r. h. ~.: 

~ ~ Zakład fotograficzny p. f. "PIOTROWIeZ" N :;-

?;>'i .... Nowy-Rynek Jfl 6 w Łodzi ..... :;;::. 
:; o ciesl'ac sie od kilku lat wielkle.m powodzeniem w reprodukcyi portretów, które 2. = 
:s '= w Warsza"wle i Łodzi znalazły stały i olbrzymi rynek zapotrzebowań, w celu ~ :. -; = zaopatrzenia jeszcze szerszego ogołu w te cenne pamiątki ro!izinne, dodawać ?" ~ 

"CI f będzie darmo do każdego tuzina fotografij gabinetowych za b. 11 portr!t == 
~ cenny dużych rozmiarow w ozdobnem passe-partout, lecz ylko od dnia :. 
.::J 25 marca do I lipca r. b. ~ 

Materyaly na ubrania mężkie 445-20-13 

. w n&jnowszych kolorach i deseniach w prima gatunku poleca na nad
chodzący sezon letni 

SKLAD SUKNA i KORTÓW 

"_~_~=a_ .... e=r 
Krótka ul. Ni! 7 nowy, od Grand Hotelu 3-ci dom. 

----~----------------------------------------~'-----

WARSZAWSKA PRALNIA CHEMICZNA, 
FARBIARNIA, SZTUCZNA CEROWNIA 

i zakład reperacyjno-krawiecki 

p. f. "HELEllA" 

KOKS 
dla kowali I gi'serow mam na składzie, 
ofiaruję bkowy detalicznie i na wagony. 

O. F. MEYER 
Skład węgli, ulica Węglowa .M 6. 

533-6-1 

APteka w, Pioirkowsklem mająca dużą 
przyszłość do sprzedania tanio. Wia

domość w Łodzi, apteka W-go Leinveher. 
569-,6-.. 3 

Akuszerka przyjmuje panie na czas dłuż
szy. Udziela porad swej specyalno!\cl. 

Pokoje oddzielne, wspólne z nowoczesne
mi wygodami. Cena przystępna. Zielna 
Xi 29, I-sze piętro, 'front rog Świętokrzy
skiej w Warazawie. 2-'52-41 

Ajenci potrzebni za prowizyą. Dzielna )i 
12. Radziszewski. 604-3-.1 

Bona p.olka, znająca krawiecczyznę po
szukuje odpowiedniej posady. Wiado-

mość w redakcyj ~Rozwoju". 607-3-1 

Bona francuska z dobrym akcentem, ży- ' 
cząca sobie przyjąć miejsce w miesią

cach letnich, zechce 2'głoslć . się na ulicę 
Zawadzką .M 1 m. 3. ó91-3-2 

Bony polki I niemki z dobremi , świadec
twami sa zaraz do umieszczenia. Biuro 

nauczycielskie Rościszewskiej, ul. Piotr-
kowska Xi 93. ó95-2-2 

Chcę pożyczyć rb. 2000 na ~ l-szy hy
poteki. Oferty w redakcyi "ROZWOjU" pod I 

lit. A. M. ó93-3- 2 I 
Do Paryźa współtowarzysza podróży na 

Wiedeń poszukuję. Al. Majewski de
pendent ul. Połnocna Xi 19 m. 10. 

ó97-3- 2 

Do wynajęcia dwa pokoje i sklep na 
kantor. Pasaż Szulca oN! 4. 6-.6 

Do sprzedania 2 skrzypce oryginalne wło
skie, z tonem salonowem odpowledniem. 

U!. Konstan~ynow/jka .Ni 61. Stróż wskaże. 
ó26-d. 

Jozef Nowacki, Łódź, ul. Zawadzka M-
17. Inlroligatornia wykonywa kl!ięgi han

dlowe według wzorow, wyroby pluszowe, 
skorzane i płoclenne. Naklejanie i lakie
rowanie map, oprawy obrazow, portretów 
i fotografij oraz oprawy wszelkich ksią-
żek, starannie, tanio i na termin. 10-9 

Letnie mieszkania. Ruda Pabianicka, no
wa drewniana willa. Kuchnie osobno, 

piwnica, góra, łazienka, pralnia. Wiado
mość na miejscu lub L. Sples3, pałac Szaj
blera, Lbdz. 537-6-6 , 

Mje~zkanie do wynajęcia zaraz odpowiednie 
na rezurę dla ftllczera lub też frytyd

ra w okoliey potrzebującej podobnego za
kładu. Ul. 8rebrzyńska JW 7 za cmenta-
rzami. 587-3-3 
---- --------. 
Młody człowiek znający język pols~I,. 

ruski, niemiecki i rachnnKi po~zukuJe 
jakiejkolwiek posady w kantorze, zarę

czam swoją przychylnośdą. Oferty w re
dakcyi "ROZWOju" pod m. M. 111. 3-~ 

Obiady prywatne, smaczne I z.drowe, po 
40 i 50 kop. . Piotrkowska Xi 93 m. 111. 

, d. -

Obiady prywa~ne. Ul. Przejazd :ti! 8 m. 9. 
Mogą być wysyłane do domów . 

Panna mówiąca po niemieeku potrzebna 
natychmiast do mleczarni. Adres w re

dakcyi "ROZWOjU". 601-3- :-

P08zukuję mieszkania złozenegoz ó po
koi I kuchni w okolicy ul. Sredniej lub 

Passazu Szulca. Oferty proszę nadsyłać 
Kulski, Nowo-Zarzewska .N2 6. ó81-3·3-

P08Z11kuje się pokoju kawalerskiego przy 
inteligentnej polskiej rodzinie, w okoli

cach Nawrot, Piotrkowskiej, Przejazd, 
Wiadomość w redakcyi "Rozwo~u'·. 

Potrzebna jest sklepowa do 11klepu kolo
nialnego. Wiadomość ul. Piotrkowska 

~ 307 w restnuracyi. 589-6-3 

Profesor paryżanin, drugi dr. ph. Berliń
liki I Krakowski, wyullzają w kilkn mit:!

slącach gruntownie rosyjlIkiego, polskiego, 
francuskiego i niemieckiego języka I od
uczają bełkotania. Uliea KrOtka :Hi 3. 
Przrjmują cały dzień. 3- 3. SS 

Rolnik z poważnemi świadelltwami po
szuknje posady rządcy, ekonomlL lub 

pomocnika. Oferty w redakcyi "Roj1;woju" 
po~_"Roln~~. 590-3-2 

Sklep kolonialny do ' sprzedania. Wiado
mość u Rafała Kempińskiego, ul. Ogro

dowa Xi 16 vis-a-vis fabryki Poznańskie-
go. ó75-3-3 

Sklep kolonialno-galanteryjny dobrze wy
robiony do sprzedania zaraz lub od 1 

lipca Milsza 27. 3-3 

\,Jklep rzeźnicki do sprzedania z całym 
Ourządzeniem zaraz. Wiadomość w re
dakcyi .. ROZWOju". 603-a-!... 

WÓ:ll parokonny na resorach' bardzo mO
cny do sprzedania. Głowna ó9 w fa-

bry_~e wozek. 605-3-1 

Warszawskie obiady gospodarskie sma
cznie i zdrowo przyrządzane, w do

mu i ua miasto. Skwero'l'la 15 m. 1 parter' 
front. 583-6-2WS 

Wyprzedaż sztucznych k'11atów, . upię(\ 
do kapeluszy i kosz kwia~ow. Prome-

nada Jfl 43. ó88-3-2SWC. 

Zaginęła ksiąźeczka legitymacyjna wyda-
na na imię Jana Kubiak. 608-1-~ 

Z
araz do wynajęcia jedeu pokój.o dwoch 
oknach z oddzielnem wejśCiem na par

terze. Wiadomość, ul. Widzewska :ti! 41) · 
sklep spożyvvczy. ó99--1--1 _ ..... 

Zaginęła karta pobytu na imię EmilF 
Bronowska wydana z gminy Brus. 

602-3--1 ----------------------------
Zaginęła karta pobytu na imię Herszelt. 

.:>albe wydana z RadogoHzcza. 592-3-2 

Zaginęła karta pobytu na imię Konstanty 
. Kacprowicz, wydlIna w malliHtraele mia

sta Łodzi. 580-3~ 

Za dobrem wyn!L{lrodzenie)Jl potrzebne za
raz zdolne spbdniczarki. Mikołajewska 

.M 22. 584- 3-3 

Zaginął paszport na imię Adam GłowaC-
ki, wydany w Sieradzu. 586-3-3 

Z
akiet czarny, letni; na panienkę ló-Iet.lilll 
tanio do sprzedania. Wiadomość w re-

dakcyi "ROZWOju". ó08-d. _. 
Piotrkowska .M III w Łodzi. Telefon .Ni 851, 

przyjmuje garderobę damską I męzką, koronki, firanki, portyery, dywany, meble do pra
nia I czyszczenia. Ma~eryały do deka~yzowania. Zakład wykonywa wszelkie roboty 
w zakrel! pralni chemicznej wchodzące starannie, buio i prędko, na żądanie w 24 11'0-

Fortepian kwadra.~owy s]?rzedam tanio, 
zdatny do nauki dzieci. Tamże wózek 

dwukołowy ze skrzynią. Krótka 8 m. 10. i 
ó94-3- 2 

Dla Kowali 
węgiel angielski do kuźui do' 

stać można w składzie węgli 

dzin. 66-2ó-11 

..... W Niedzielę i · święta zakład zamknięty. -.. I Jes~ do sprzeda'nia magiel. 
ul. Andrzeja 1-& 65. 

Wiadomość 
606-3-1 

E. Dietrycha 
'Ulica KOllstantynowska .M 21. 

54,1-6-3 

______________________ ~ ______________ ~~~0_3_»o_~_e_H~o __ u~e.H.~ayLP~o_~~._r_._n_o_~_· _~ __ 2 __ ~_a_ff __ l_g0_0 __ r_. ________ ~~ __ ~~ __ ~~-=~~~ __ ~ __ ~~~ ____ 
W drukar1i1 "lłi17WOjU," Plołrkow;!ta .In III; Redaktor i Wydawea W. C:~18wlkl. 
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